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TRZECIA NIEDZIELA 
PO W IELKANOCY

Czytanie z I listu św. Piotra Apostoła (2,11-19)

N ajm ilsi: Proszę was, abyście jako  przychodnie i goście 
pow strzym ali się od pożądliwości cielesnych, walczących prze­
ciw duchowi. Zachow ujcie się dostojnie obcując z poganami, 
aby za to, że was spotw arzają jako złoczyńców, gdy przejrzą 
w  dzień naw iedzenia, chw alili Boga, dzięki waszym uczynkom. 
Bądźcież tedy poddani każdej ludzkiej w ładzy ze względu na 
Boga: czy to. królowi jako najwyższem u zwierzchnikowi, czy 
nam iestnikom  jako posłanym  przezeń ku pomście złoczyńców, 
a ku chw ale doDrych. Bo taka jest wola Boża, abyście dobrymi 
uczynkam i zam knęli usta głupocie ludzi nierozsądnych jako 
wolni, ale nie tacy, którzy wolności używ ają za pokrywkę zła, 
lecz jako słudzy Boga. W szystkich szanujcie. Słudzy, bądźcie 
poddani panom  z wszelką bojaźnią, nie ty lko dobrym i skrom ­
nym, ale też i przykrym . Bo jest to  łaska w Chrystusie Jezusie 
P anu  naszym.

Ewangelia według św. Jana (16,16-22)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Już niedługo, 
a nie będziecie 'm nie oglądać i znowu niedługo, a ujrzycie 
m nie: bo idę do Ojca. Mówili tedy niektórzy z uczniów Jego 
między sobą: Cóż to ma znaczyć, co mówi do nas: Niedługo, 
a oglądać m nie nie będziecie i znowu niedługo a ujrzycie mnie, 
oraz że idę do Ojca. Mówili tedy: Co może znaczyć „niedługo”. 
Nie wiemy, o czym mówi. I poznał Jezus, że Go zapytać chcieli 
i rzekł im : -O to pytacie się między sobą. żem pow iedział: 
Niedługo, a oglądać m nie nie będziecie, i znowu niedługo, 
a ujrzycie mnie. Zapraw dę, zapraw dę powiadam  wam, że 
będziecie p łakać i narzekać, a  św iat się będzie weselił. A wy 
smucić się będziecie, ale sm utek w asz w radość się zamieni. 
Niew iasta, gdy rodzi, boleje, bo nadeszła jej godzina ale 
gdy porodzi dziecię, już nie pam ięta swego ucisku z radości, 
że się człowiek na św iat “narodził. Tak i wy te raz  się 
w praw dzie smucicie, ale znowu w as zobaczę, i bedzie się 
radow ało serce wasze, a radości waszej n ik t w am  nie odbierze.

SAMOTNOŚĆ
..Jeszcze tylko krótki czas, a nie . ujrzycie mnie, i znowu krótki 

czas, a ujrzycie mnie, bo idę do Ojca". To są słowa Jezusa w ypo­
w iedziane do apostołów w w ielkoczw artkow ej mowie pożegnalnej. 
Każde rozstanie z osotoą ukochaną jest sm utne, a najbardziej sm utne 
jest pożegnanie przed śm iercią. Apostołowie wiedzieli, że ich uko­
chany M istrz będzie „jak  baranek  na zabicie Wiedziony", a przecież 
do ostatniej chwili mieli nadzieję, że „nie przyjdzie to na Niego”. 
W słowach pocieszenia mowy pożegnalnej, Jezus nie odebrał im 
nadziei, lecz skierow ał ją  we w łaściw ym  kierunku. Obarczony ludz­
kim i grzecham i, odejdzie w  cierpieniu po to, by-przy jść w chwale.

Sm utek kochających Go zam ieni . się w radość. Św iat się będzie
bawił i weselił, podczas gdy uczniowie Chrystusa będą się smucić
i płakać. Tak byó musi, podobnie jak  ■ z radością m acierzyństw a 
związany jest ból rodzenia. N iew iasta cierpi po to, by dać życie 
a to nowe życie daje radość i zapom nienie o m ękach porodu. Słowa
0 odjeściu i pow tórnym  przyjściu Jezus zakończył zdaniem : ,.To 
powiedziałem  w am  a“byście we m nie pokoj mieli. Na świecie ucisk 
mieć będziecie, ale ufajcie. Ja  zwycężyłem św ia t”.

* • '*

Przez trzy la ta  apostołowie żyli blisko Jezusa. Cieszyli się Jego 
obecnością, słuchali Jego boskich słów, w idzieli. Jego czyny, w 
których okazyw ał bezgraniczną miłość. Nadeszła jednak  chwila
rozstania i pozostawieni tylko sobie apostołowie, odczuli przygnia­
tający ciężar samotności.
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K ażdy-człow iek skazany jest na niesienie krzyża samotności.
Sam otne jest dziecko w yczekujące na rodzicielską miłość, sp ra­

gnione głaszczącej głowę czułej i kochającej ręki m atki i tw ardej, 
lecz dającej poczucie bezpieczeństwa, opiekuńczej ręki ojca. Pozba­
wione rodzicielskiej miłości dziecko cierpi na chorobę zwaną 
samotność.

Sam otny jest dorastający młody człowiek, który nie znalazł 
jeszcze zapełniającej miłości p artnera  życia, a już został pozbawiony 
miłości zrozum ienia dla swoich kłopotów  okresu wchodzenia w 
samodzielne życie. Rodzice dali m u żywność,, odzież, możliwość 
kształcenia, czasem naw et w łasny pokój, a odebrali to, co najbardziej 
potrzebne — miłość, bo zabrakło  im czasu, sił lub dobrej woli 
potrzebnej do zrozum ienia niepokojów  młodzieńczego wieku.

Sam otna jest żona opuszczona przez męża i mąż opuszczony przez 
żonę. Skończył się miesiąc i skończyły się lata miodowe. Zabi-akło 
troski o w zajem ne w ypełnienie pa rtn e ra  tym, co nazywam y w ar­
tościami duchowymi i w konsekwencji pow stała próżnia, samotności.

Sam otni w swroim cierpieniu są; staruszek ojcec i m atka darem nie 
oczekujący odwiedzin swego dziecka. Zrobili wiele, bardzo w iele 
dla swoich dzieci, poświęcili im najlepsze la ta  swojego życia, a w 
zam ian skazywani są na oczekiwanie w samotności.

Sam otny jest kapłan  w  chwili, gdy nie odczuwa bliskości Boga
1 równocześnie zdaje sobie spraw ę z przepaści dzielącej codzienne
życie od w spaniałości ewangelicznych ideałów. Gdy m iał la t dw a­
dzieścia kilKa był przekonany, że zaw ojuje św iat, że zapali ogniem
miłości tych, dla których głosi Słowo Boże i spraw uje święte
sakram enta. A .te raz , czy pozostała tylko samotność?

N ajbardziej sam otny jest człowiek, który stracił nadzieję. Pozostała 
m u nicość w ypełniona ciem ną pustką. N adzieja jest życiem. Nadzieja 
w ypływ ająca z w iary  w Jezusa jest zdolna w ypełnić bez reszty 
pustkę samotności. Chrześcijaństw o jest religią nadziei.

Dzisiejsza ew angelia św ięta jest sk ierow ana przede w szystkim  
do wyznawców’ Jezusa niosących brzem ię samotności. To niepraw da, 
że Jezus odszedł od nas daleko. On przebywa wTśród nas i zdolny 
jest wypełnić naszą samotność, zaspokoić pragnienie szczęścia. Po­
trzebny jest natu ra lny  tru d  szukania osoby, szukania miłości
i obecności drugiego człowieka, który wypełni naszą samotność. Jest 
obowiązkiem rodziców zapełnić miłością sam otność dziecka. Jest 
obowiązkiem  małżonków w ypełnić sw oją miłością p artne ra  życia. 
Jest obowiązkiem  dorosłych dzieci czcić ojca i m atkę. W arto jednak  
uświadom ić sobie, że natu ra lna  miłość nie wypełni całkowicie ludz­
kiego serca, które spragnione jest czegoś więcej, spragnione jest 
nieskończoności. „Niespokojne jest serce moje dopóki w Tobie nie 
spocznie c Boże”. To zdanie św. Augustyna pozostanie na zawsze 
wskazów ką w poszukiw aniu Tego, który zdolny jest zapełnić naszą 
samotność.

Jako  uczniowie Jezusa, żyjemy nie tylko nadzieją na spełnienie 
p ragnien ia szczęścia w życiu wiecznym. Mamy możliwość n ieustan ­
nego przebyw ania w obecności Jezusa już teraz na ziemi. Ujrzymy 
Go tw arzą w tw arz w niebie, gdzie n ik t nie odbierze nam  naszej 
radości. Tu na ziemi m usim y się trudzić, by przeżyć radosne chwile 
spotkania ze swoim Zbawicielem. Jest to trud  m odlitwy. Ten, kto 
nie przeżył radości spotkania z Bogiem, z Jezusem  na m odlitw ie, 
nie wie, czym jest religia chrześcijańska. Modlitw*ą nie jest w ym a­
w ianie słów „Ojcze nasz”; „Zdrowaś M aryjo” i innych pięknych 
tekstów  m odlitew nych, lecz duch, który te słowa ożywia. Zaanga­
żowanie w m odlitw ie umysłu, serca i woli jest duchem ożywiającym 
m odlitew ne formuły. Czasem niepotrzebne są słowa. Po prostu p rze­
żywa się obecność Nieskończonego, obecność Jezuśa. M istrzowie 
życia duchowego m cgą powiedzieć, że takie przeżycie obecności Bo­
żej jest darem , łaską. Na pewno jest to Boży dar, który jednak  
danv jest tym  wszystkim, którzy szczerym sercem szukają Boga.

• .. ii

Staw iasz mi zarzut, Drogi Czytelniku, że to wszystko nie zapełni 
Twojej zwykłej, ludzkiej samotności, opuszczenia przez ludzi, n ie­
zrozum ienia, bezsennych nocy, zawiedzionej miłości. To praw da, że 
nie ma lekarstw a skutecznego by zaradzić każdej samotności, których 
jest tyle, ile ludzkich istnień. Sam Jezus powiedział: „Wy płakać 
i narzekać będziecie, a św iat się będzie weselił", dodał jednak  k rze­
piące nadzieją słowa: „ale sm utek wasz w radość się zam ieni", 
Spróbuj w trudnych chw ilach opuszczenia przywołać na myśl Jezu­
sową obietnicę. Spróbujcie znaleźć Jezusa, Boga w czasie modlitwy, 
a na pewno „będzie się radow ało serce w asze”.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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„Są ludzie i są prace ludzkie, tak wielkie 

i potężne, że śmierć przezwyciężą... ' '

W roku bieżącym obchodzić będziemy 510 
rocznice urodzin i zarazem 440 rocznicę 
śmierci Mikołaja Kopernika. Toruń — m iej­
sce urodzenia wielkiego Polaka oraz okolicz­
ne miasteczka, w tym również Frombork 
i Olsztyn, przygotowują się już do uroczy­
stych obchodów. Odbędą się odczyty, prelek­
cje, można będzie zobaczyć w iele pamiątek 
po sławnym astronomie, nie zawsze dostęp­
nych dla zwiedzających. Rok bieżący będzie 
więc żywo przypominać tzw. Rok Koperni­
kowski — kiedy to obchodziliśmy uroczyście 
500-lecie urodzin Mikołaja Kopernika.

M ikołaj K opernik — nazw isko to nie tylko 
w naszym k ra ju  wiele mówi, sław ny Polak 
przeszedł chyba do historii w szystkich naro ­
dów św iata. Był przecież pierwszym  człowie­
kiem. k tó“y odważył się powiedzieć, że zie­
mia obraca się dookoła słońca, a nie odw rotnie
— jak  uw ażano dotąd. Odkrycie tej nowej 
teorii zostało — jak w iadom o — przez w spół­
czesnych przyjęte z. oburzeniem , potem  z 
niedowierzaniem , że to  duchowny głosi takie 
herezje — w końcu utorow ało skrom nem u 
wówczas kanonikow i kapitu ły  w arm ińskiej 
drcgę do nieśm iertelności. W dziele swym 
..De revolutionibus orbium  coelestium ” („O 
obrotach sfer . niebieskich") zaw arł w ykład 
heliocentrycznej teorii św iata, k tórej tjjti 
twórcą, i pr.zekonał najbardziej opornych. 
Był autorem ' również innych prac z as tro ­
nomii, jak : „C om m entariolus” (..Trygono­
m e tria ’'). W ielu uczonych — znacznie póź­
niejszych od K opernika — zostało zapom nia­
nych, nikt już o nich dziś nie wspom ina. 
W pam ięci bowrem ludzkości pozostają tylko 
ci najbardziej w ybitni — najw ięksi. W arto 
tu  więc chyba przytoczyć piękne słowa J. 
Piłsudskiego, wygłoszone nad sprowadzonymi 
do k ra ju  procham i Juliusza Słowackiego. 
Szczególnie to  jedno zdanie: „Są ludzie i są 
prace ludzkie, tak  w ielkie i tak  potężne, że 
śm ierć przezwyciężają i obcują między nam i'’.

Wszyscy wiemy, że M ikołaj K opernik był 
astronom em  i duchownym, ale nie wszyscy 
może wiedzą, że byf człowiekiem niezwykle 
u talentow anym  i w szechstronnym . Dziś w ielu 
zdum iewa jego rozległa wiedza, k tórą zdobył 
pomimo licznych podróży, kłopotów zw iąza­
nych z kierow aniem  kap itu łą  w arm ińską, 
adm inistrow aniem  ziemią, badaniem  ciał n ie­
bieskich, obow iązkam i duchownego itp. Był 
więc jeszcze m istrz M ikołaj (jak gô  powsze­
chnie nazywano) lekarzem , m atem atykiem , 
ekonom istą. On też pierwszy w ysunął p ro­
jek t reform y w alutow ej i jako pierwszy sfor­
m ułow ał praw o o w ypieraniu  z obiegu lep­
szego pieniądza przez gorszy.

W wojnie polsko-krzyżackiej lat 1520-1521 
odegrał również n iebagatelną rolę. ale to  już 
oddzielna historia... Tymczasem zatrzym ajm y 
się nieco dłużej nad „olsztyńskim i” latam i 
M ikołaja. Podróżował M ikołaj K opernik do 
Olsztyna n iejeden raz, ale raz zabaw ił w 
tym  mieście dłużej. Było to w la tach 1516­
-1521. Spraw ow ał wówczas urząd adm in istra­
tora dóbr wspólnych kapituły, a siedzibą tego 
urzędu był zam ek w  Olsztynie.

Zam ek olsztyński był nie ty lko piękną re ­
zydencją adm in istra to ra kapitulnego, lecz 
także znakom itą w arow nią. W roku 1520 
wojska krzyżackie, dowodzone przez w iel­
kiego m istrza A lbrechta, najechały  ponownie 
iTa W armię. Zagrożony był Olsztyn. W ielu 
kanoników  opuściło zamek, w obawie przed 
nadciągającym  niebezpieczeństwem . M istrz 
M ikołaj pozostał jednak  na zam ku i przygo­
towywał go do obrony przed najeźdźcam i: 
zorganizował zapas ' żywności, broni, umocnił 
mury. Miał do dyspozycji ty lko 100 żołnierzy. 
W tej sytuacji pozostali na zam ku kanonicy 
wystosowali list do króla polskiego Zygm uta 
Starego z prośbą o pomoc. W liście tym  de­
klarow ali swe przyw iązanie do K rólestwa

nak nowi osadnicy i adm in istra to r lokował 
ich we wsiach kapitulnych na w arunkach, 
które zachęcić m iały do pozostania i prow a­
dzenia gospodarstw . Chcąc dobrze wywiązać 
się z tej funkcji, adm in istra to r m usiał oso­
biście osadzać chłopów na gospodarstwach. 
Toteż K opernik wiele w tym  czasie jeździł po 
W armii, najczęściej w tow arzystw ie swego 
przyjaciela — W ojciecha Szebulskiego. Z kart 
księgi gospodarczej adm inistra torów  dóbr 
wspólnych kapitu ły  „Lokacje -łanów opusz­
czonych” czytamy historię tych la t i działań 
K opernika. Długi szereg nazw  wsi, w których 
on lokował nowych osadników, obejm ował 
m.in.: Szebrusk, Słupy, IWójtowo, Pluski, Brą- 
swald, Jonkowo, Gryźliny i wiele innych.

Całe życie K opernika wypełnione było 
ogrom ną pracą. Nie dbał on o zaszczyty 
i nigdy się o nie nie ubiegał. Był do o sta ­
tnich dni swojego życia człowiekiem bardzo 
czynnym, ale i zarazem  skromnym. Zm arł 
w roku 1543 we From borku, m ając 70 lat. 
Na kilka miesięcy przed śm iercią (jakby ją 
przeczuwając) sporządził testam ent, w k tó­
rym nie zapom niał o swych przyjaciołach. 
Resztę swego skrom nego m ajątku  przezna­
czył na kościół.

Zam ek olsztyński, którego tak  bronił K o­
pernik, jest m iejscem  w ielu pam iątek  zw ią­
zanych z w ielkim  astronom em  i jego czasami. 
W krużganku w ita zw iedzających współczes­
na rzeźba dłuta F. Starynkiewicza, przedsta­
w iająca uczonego. Z czasów K opernika po­
chodzi broń zdobiąca m uzeum  oraz pozłacany 
kielich srebrny z roku 1500. Z najduje się tam  
także kopia listu  kanoników  warm ińskich, 
napisana w łasnoręcznie przez K opernika w" 
roku 1520, gdy Krzyżacy zagrażali O lszty­
nowi. Jest też bazylejskie w ydanie „De re- 
volutionibus”, jak  również kalendarz astro­
nomiczny z roku 1518.

Do najcenniejszych eksponatów  muzeum 
należą bezsprzecznie: astronom iczna tablica 
doświadczalna, w ykonana przez K opernika na 
ścianie krużganka zamkowego oraz jedyna 
w  Polsce książka z biblipteki M ikołaja Ko­
pernika, k tórą m iał często w ręku, korzy­
stając z niej niem al co dzień. Jest 1o tom 
z gotyckimi tłum aczeniam i na oprawie. Za­
w iera on dwa włoskie dzieła medyczne z 
końca XV w ieku: „B revianium  oracticae me- 
dicinae”, Reinaida de Villanova oraz „Ca- 
nonica de Febribus” — M ichała Savcnaroli. 
Tę w łaśnie książkę zapisał K opernik m.in. 
Fabiano Em erichcwi — notariuszow i kapitu ły  
w arm ińskiej.

Pam iątki po K operniku, i to bardzo cenne, 
znajdu ją się również w A rchiw um  Diecezji 
W arm ińskiej w Olsztynie. Są tam  m.in. listy 
kapituły w arm ińskiej do biskupa Maurycego 
Ferbera, pisane ręką K opernika, jego au to­
grafy i dokum enty. A na skw erku opodal 
zam ku — w ystawiony został w roku 1946
— pom nik K opernika, nie tylko astronom a, 
lecz także obrońcy Olsztyna przed krzyżac­
kimi zakusami. Napis na pom niku brzmi: 
..Obrońcy grodu olsztyńskiego przed najeźdźcą 
krzyżackim  — W ielkiem u Polakowi — Mi­
kołajowi K opernikow i — wdzięczni Rodacy”.

Pam ięć o w ielkim  astronom ie była zawsze 
żywa w naszym narodzie. Już w roku 1830 
(a więc w bardzo trudnych latach) w zniesio­
ny został w W arszawie pom nik M ikołaja 
K opernika, dłuta słynnego rzeźbiarza duń ­
skiego B. Thorvaldsena. S tanął on przed 
pałacem  Tow arzystwa Przyjaciół Nauk, przy 
ul. K rakow skie Przedm ieście. Pom nik ten 
był przez długie la ta  niepodw ażalnym  sym ­
bolem polskości wielkiego astronom a i uczo­
nego.

CZESŁAW BUJNIK

Polskiego, a także wolę w alki i obrony. W e­
dług ostatn ich  badań, autorem  tego listu  był 
sam M ikołaj K opernik. List ten, który prze­
chował się do dzisiaj, jest świadectwem  
w iernej i patriotycznej postawy K opernika 
wobec króla polskiego i jego zdecydowanie 
antykrzyżackiego nastaw ienia. Nie może więc 
tu  być żadnej w ątpliwości, co do polskości 
m istrza M ikołaja, k tórą jeszcze do dzisiaj 
u siłu ją podważyć niemieccy „uczeni”.

M ikołaj K opernik d o b ® | przygotował ?a- 
mek do obrony, tak  że Krzyżacy m usieli od-x 
stąpić od jego murów.

W „olsztyńskich” latach b :a ł udział Ko­
pernik  nie ty lko w zbrojnej obronie m iasta. 
N iejednokrotnie był uczestnikiem  rokowań, 
procesów, mediacji i innych politycznych 
poczynań w stałych niem al sporach krzyżac- 
ko-polskich — to o przejazd przez ziemie 
biskupiego dominium, to o połów ryb na 
spornych wodach, to  o fałszerstw o monety, 
praktykow ane przez krzyżackie mennice: Ta 
fałszywa m oneta zalewała W armię, toteż K o­
pernik  czuł się zobowiązany do tego, aby 
zająć się tym  trudnym  problem em.

W łaśnie w Olsztynie, w roku 1517, opraco­
w ał pierwszy zarys swej słynnej rozpraw y 
..O ocenie pieniądza”. Spraw a reform y w a­
lutow ej zaprzątała m u głowę i przez n a ­
stępne lata. Znalazła o n a 'sw ó j wy^az k o lc o ­
wy w trak tacie  ..O sposobie bicia m onety”, 
opracowanym  w roku 1528, w  którym  to 
m istrz M ikołaj.sform ułow ał praw o o w ypie­
ran iu  m onety dobrej przez gorszą i w ysunął 
szereg wniosków dla popraw ienia -syfuacji 
m onetarnej na W armi.

Przebyw ając na zam ku olsztyńskim, w n a ­
tłoku trudnych spraw  politycznych, gospo­
darczych, wojskowych, kościelnych, nie za­
pom niał o swej najw iększej pasji — o as tro ­
nomii. O bserw acje nocne przeprow adzał z 
ulubionej wieżyczki, na k tórą dostaw ał się 
schodam i w prost ze swej m ieszkalnej kom ­
naty. W tedy też, na ścianie krużganku skon­
struow ał, w idoczną do dziś, astronom iczną 
tablicę dośw iadczalną. Przy jej pomocy p: o- 
w adził badania nad nieregularnościam i w 
obrocie Ziemi wokół Słońca.

K anonik M ikołaj również często przebywał 
we From borku i jego okolicach. Do kapituły 
from borskiej należały ziemie stanow iące jed ­
ną trzecią W arm ii. K apituła bardzo dbała
o rozwój' gospodarczy swych ziem. By dawały 
one jak  najw iększe plony, aby były odpo­
wiednio upraw iane — o to  m usiał troszczyć 
się adm inistra to  \  Dlatego też ną- to  stano­
wisko w ybierano ludzi m ądrych i gospodar­
nych. Stały niepokój na pogranicznych zie­
miach, w ynikający z częstych napadów  krzy­
żackich, powodował, że wielu chłopow po­
rzucało swe gospodarstwa i uciekało do 
spokojniejszych okolic kraju , w ielu też ginęło 
w czasie najazdów  i wojen.. Przybyw ali jed ­

W ykład  K o p e rn ik a  w Rzymie, w r e k u  1500. Obraz 
Gersona
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Z życia naszego
Kościoła

Uroczystości jubileuszowe

w parafii Żarki-Moczydło
W nętrze  kościo)a  w  Ż a rk a c h

Księdza Biskupa Franciszka H odura — założyciela Kościoła Polsko- 
katolickiego w USA, a urodzonego w 1866 r. w  parafii Żarki-Moczydło. 
Kościół parafia lny  jako Pom nik poświęcony pamięci Ks. Biskupa 
Franciszka H odura — ufundow any został przez Polską Narodową 
„Spójnię”, z ofiar w łasnych i PNKK z USA. Uroczyste poświęcenie 
K ościoła-Pom nika odbyło się dnia 23 lipca 1972 r. Przy kościele, 
dzięki zaradności Księdza Proboszcza — Jub ila ta  i ofiarności p a ra ­
fian, została w ybudow ana plebania, w  której pomieszczeniach w szy­
scy uczestnicy uroczystości jubileuszowych zostali serdecznie ugosz­
czeni. Duchowieństwo, parafianie, dzieci i młodzież złożyli Księdzu- 
Jubilatow i serdeczne życzenia z okazji jubileuszu 20-le-:ra kapłaństw a, 
a także z okazji imienin.

W serdecznej atm osferze podczas „agapy'1 dało się odczuć w za­
jem ny szacunek Księdza Proboszcza i Parafian , i uznanie Władz 
Kościelnych za trud  posługiwania w iernym  przez Księdza Jub ilata .

Tę k ró tką inform ację pragnę zakończyć słowami Sw. P aw ła z listu 
do F ilip ian: ,.Bracia, ja nie sądzę o sobie samym, że już zdobyłem, 
ale to jellno czynię, zapom inając o tym, co za m ną a wytężając 
siły ku  tem u, co przede mną, pędzę ku wyznaczonej mecie, ku 
nagrodzie* do jak iej Bóg wzywa w górę w  Chrystusie Jezusie’’ 
(FIp 3,13.14).

Diakon WŁADYSŁAW PIETRZYK

W YCHO DZI NA NASZE SPOTKANIE
Mówimy: Bog się _ukryw a , Bóg jest niewidzialny, Bóg się nie 

ukazuje. To brzmi tak, jak byśmy Mu czynili z tego powodu wyrzuty. 
Ale Bóg jest po prostu Bogiem. Bóg się nie ukrywa, nie może 
jednak  być przez nas widziany, a to są dwie różne spraw y. Nie 
jesteśm y w  stanie Go zobaczyć, ani naw et oglądać Chrystusa w 
Jego aktualnym  sposobie bytowania, chociaż wszechwładza, jaka 
została Mu dana w niebie i na ziemi, pozwala Mu królować w  n a­
szych sercach. Tu w łaśnie dokonuje się ukryte i niewypowiedziane 
spotkanie w miłości, k tóra jedynie jest zdolna przejść przez próg 
tego, co Boskie.

Jeżeli jednak Jezus chciał objawie się apostołom w taki sposob, 
aby mogli uwierzyć, że jest żywy i uwielbiony, to wychodzi On 
również i nam  na spotkanie poprzez pew ne znaki, k tóre można 
rozpoznać przez w iarę. N ajpierw  i przede wszystkim  mam y św ia­
dectwo i w iarę apostołów. Są oni św iadkam i, tak jak tego chciał 
Jezus: — ..Będziecie moim i św iadkam i” (Dz 1,8). Idąc od jednych 
świadków do drugich, docieram y w  końcu do w iary  samych apo­
stołów w  osobę Jezusa w Jego Boską Osobę w  obecność Chrystusa 
uwielbionego Syna Boga i odwiecznego Syna Boga.

Ciągle m usim y sta rać  się to sobie uśw iadam iać, ożywiać swoją 
w iarę w  obecność C hrystusa w naszych sercach, w duszy każdego 
ucznia, k tóra jest m ieszkaniem  Boga, św iątynią Ducha Świętego 
i członkiem Ciała Chrystusa. T rzeba także ożywiać swoją w iarę w 
obecność C hrystusa w Kościele; w  Eucharystii i w sakram entach, 
których Eucharystia jest jakby ośrodkiem  i źródłem.

Nie próbujm y jednak  wyobrażać sobie tej obecności w sposób 
odczuwalny! W szelka obecność jest z istoty swej stosunkiem , rzeczy­
w istą i żywą relacją  m iędzy dw iem a istotam i, relacją  tego rodzaju, 
że każda z tych isto t czuje się w  pełni rozum iana przez drugą, że 
na tę drugą zw raca uwagę. Chrystus jest dla m nie obecny, ponieważ 
wiem, że ogarnia m nie swoim  spojrzeniem , k tóre przenika do dira 
m oje myśli. Wiem, że Oo m nie zna, że m nie słyszy. W ierzę 
również, że może sw oją wszechmocą działać w moim  życiu, a także 
w życiu każdego z m oich braci w  człowieczeństwie. Tę obecność 
Syna Bożego w yobrażam y sobie na sposób ludzki i to jest norm alne, 
nie może być inaczej. Nie udajem y aniołów, jesteśm y istotam i ziem ­
skimi. Jezus ukazał się apostołom, żeby umocnić ich w  wierze 
i nadziei. Jeżeli naw et nie ukazał się im takim, jakim  był rzeczy­
wiście, Jego zjaw ienia były autentycznym i i prawdziwym i znakam i 
rzeczywistości niewidzialnej.

Rene Yoillaume, W ieczny i Ży wy

20  rocznica śmierci 

Biskupa Franciszka Hodura 

w parafii polskokałolickiej 

w Gdańsku

W pierwszą niedzielę Wielkiego Postu, społecz­
ność parafialna w  Gdańsku złożyła hołd świetlanej 
postaci Biskupa F. Hodura. Jego zasługom wobec 
Polski i Kościoła.

Uroczystość przygotow ana przez Dziekana pom or­
skiego, ks. M ariana Lewandowskiego, odbyła się w 
pięknej, z pietyzm em  odnawianej, prastarej świątyni 
gdańskiej pw- Bożego Ciała. Mszy św. przewodniczył 
zasłużony k ap łan  Kościoła, ks. Stefan Mościpan. Ho­
milię na tem at „Kościół Polskokatolicki jest Kościo­
łem katolidkm ” wygłosił ks. Kazim ierz Doppke

Po Mszy św. w ierni wysłuchali prelekcji wygło­
szonej przez red. A ndrzeja Napieralskiego p.t. „Cały 
Kościół Jeztisa Chrystusa jest m isy jny”. Następnie, 
w  odnowionej sali parafia lnej,'w yśw ietlono  koioro- 
wą projekcję o Męce Pańskiej.

A. N.

W dniu -27 lutego 1983 r. w parafii Żarki-M oczydło, w godzinach 
popołudniowych, odbyła się doniosła uroczystość odznaczenia kościel­
nym, srebrnym  krzyżem zasługi księdza proboszcza mgr. A leksandra 
Smętka.

W uroczystości tej, k tóra się rozpoczęła nabożeństw em  w koś­
ciele parafialnym , udział w zięli: Ks. In fu ła t mgr A ntoni P ietrzyk — 
adm inistra tor diecezji krakow skiej Kościoła Polskokatolickiego, ks. 
dziekan H enryk Buszka z B ielska-Białej, ks. proboszcz Józef D utkie­
wicz z Chwałowic, diakon W ładysław  P ietrzyk z K rakow a oraz 
licznie zgromadzeni: dzieci, młodzież w raz z rodzicami miejscowej 
parafii.

Podczas nabożeństw a hom ilię zw iązaną z okresem  W ielkiego Postu, 
wygłosił ks. dziekan H enryk Buszka. Ks. In fu ła t mgr. A ntoni P ie­
trzyk odznaczył ks. A leksandra Sm ętka srebrnym  krzyżem zasługi 
Księdza Franciszka H odura i wygłosił okolicznościowe przemówienie- 
oraz złożył życzenia z okazji jubileuszu 20-lecia kap łaństw a oraz 
im ienin.

W przem ów ieniu tym  ks. In fu ła t podkreślił duży w kład pracy dusz­
pasterskiej K siędza Proboszcza — Jubilata , za co w ładzę Kościoła w 
dowód zasług odznaczyły go krzyżem zasługi, a w ierni czczą licznym 
udziałem  w  tej uroczystości.

Uroczystości jubileuszowe zbiegły się -z trzydziestą rocznicą śmierci
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Kwiecień — Miesiącem Pamięci Narodowej

W R Z O S Y
N ad W arszaw ą lśn i ks iężyc, g ic iy z d y  s t ru n y  ju ż  stroją,  
n u t y  drgają w  p o w ie t rz u , iv  w odzie  skąpać się boją.

W isła  toczy sw e w o d y  —  tak z w y cz a jń ie ,  j a k  co dzień.
W  n ie j  d z ie w c z y n a  gdzieś m ie s zk a  o n ie z w y k ł e j  urod zie.

H e j,  S yren o, S y r e n o !  M a z o w ie c k a  d z ie w c z y n o !
W ód w iś la n y c h  m ie szka n k o , p o p ły ń  dziś  k u  ró w n in o m !

W ia t r  rozczesze twe w ło s y  s r e b r n y m  ro g ie m  ks ię życa  
i  p o k ło n ią  się w rzosy, j a k  f io le tu  śnieżyća.

W ie r z b y  p ie ś n i  zanucą  —  ciche, tęskn e i  rzew n e,  
m y ś li  dawne pow rócą, drżące w  locie, n iepew n e.

Od wr2Sosc‘'Misk zapłoną granatow e twe oczy,
K s ię ż y c ,  c o m z ja ś n ie js zy ,  zapow iada zm ie rz c h  nocy.

Ty , Syrprnn, ro zum iesz, j a k i m  d a re m  je s t  p o kó j,  
tarczą s w o ją  b ron iłaś  lud zką godność i  spokój.

Z a  t w y m  m iaste m  r ó w n in y  —  śpiąde, j a k b y  zaklęte,  
w stają  słońca p ro m ie n ie  w  c z e rw ie ń  k w ia tó w  zam knięte.

C z e rw ie ń  k r e w  p rz y p o m in a  —  tak boleśnie  p iekącą  
i w rz o s o w is k  r ó w n in y  w  je d n ą  p ie śń  ju ż  się łączą.

P ieśń sprze d laty czterdziestu, k tó ra  z z ie m i potcstała, 
bo p rze d  laty c zterdziestu  pod w rz o s a m i została.

W  sercach p o ls k ic h  z a m k n ię ta  tu zasnęła np, tc ieki,  
twe p r z y b y c ie , 'S y r e n o ,  j e j  p o d ń io s łc rp o io ie k i.  *

S ły szy sz  teraz, S yren o, o c z y m  śp ie w a ją  w r z o s y ?
P ie ś ń  się z  m g ła m i u n o s i  —  ż o łn ie r s k ie  to są głosy.

„ N ie  rz u c im  z ie m i  —  słowa b rzm ią  —  N e d a m y  pogrześć w i a r y ” ! 
E ch o  p ow ta rza  słowa te  i  g in ie  gdzieś■ id  oddali.

MAŁGORZATA KĄPIIŚISKA

O

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 17331

ustawodawcę w arunkach przyznaje osobowość praw ną, jak 
wyżej, a w zakresie kościelno-teologicznych spraw  są to np. 
Kościoły jako instytucje, diecezje, parafie, sem inaria du­
chowne. szpitale itp.

Osobowość kościelna — w chrześcijańskim  pojęciu nabyw a 
człowiek iprzez fak t przyjęcia -  sakram entu  C hrztu św., w 
wyniku czego sta je się on o s o b ą ,  a przy spełnieniu obie­
ktywnych i praw em  przewidzianych w arunków  ma ona p  
Kościele zarówno 'wszystkie praw a, jako też . obowiązki 
członka tegoż Kościoła.

Osservatore Romano — (wł. =  O bserw ator rzym ski) — to 
ty tu ł dziennika jakc urzędowego organu  W atykanu, orga­
nu o religijno-politycznym  ukierunkow aniu, którego to 
dziennika założycielem był w  1861 roku  pap. P i u s  IX. Nie­
dzielne w ydanie nosi ty tu ł O sservatore della Domenica, czyli 
..Obserwator niedzielny" i przypom ina raczej, chociaż o 
tem atyce j.w.., magazyn. Pap. Jan  Paw eł II polecił również 
drukować w j. polskim czyli w ydanie polskie L ’ O sservatore 
Romano w zasadzie jako miesięcznik.

Ossoliński W ojciech — (ur. 1796, zm 1842) — ks. rzym sko- 
katol., pierwszy rek tor - W arszawskiej Akadem ii Duchow­
nej (1837—1867), profesor teologii dogmatycznej i autor nie- 
w ydrukow anej Teologii dogmatycznej i pasterskiej.

Ossyander A ndrzej — (ur. 1488, zm. 1552) — to jeden z 
w ielu znanych i w ybitnych niem ieckich luteranów , profesor 
teologii, autor kilku dzieł oraz swoistego poglądu o sw oi­
stym  zam ieszkiwaniu w człowieku na podstaw ie i w skutek 
jego w iary  trzech Osób Trójcy św. i czynienie przez ten fakt 
ludzi takich spraw iedliw ym i, gdyż zam ieszkanie w nich 
Trójcy św. tym sam ym  snrow adza do nich spraw iedliwość

w opracowaniu bpa M. RODEGO

Bożą; ten pogląd w raz z kilku jeszcze innym i jego elem en­
tam i został nazw any osjandryzmem, ale jednak n ie został 
on uznany ani przyjęty, przeciw nie, został do śm ierci Os- 
syandra odrzucony i potępiony np. przez ewangelicyzm Prus. 
Z dzieł Ossyandra należy tu w ym ienić następujące: Harmo­
nia evangelica, czyli Harmonia ewangelijna  (albo: ew ange­
liczna) ; Epistoła ad Zwinglium  de Eucharistia, czyli List do 
Zwingliego o Eucharystii; Dissertationes duae de lege, de 
evangelio et iustificatione,  czyli Rozprawy o prawie, zw ia­
stowaniu i usprawiedliwieniu.

Ossyander Jan  — (ur. r.?, zm. 1870) — niem iecki duchowny 
ewangelicki, autor przede w szystkim  dwóch dzieł teologicz­
nych, a  m ianow icie ich ty tu ły  w  j. polskim  brzm ią: Apo-  
logia Jezusa Chrystusa przeciw Straussowi oraz Komentarz  
do obu Listów św. Pawła do Koryntian.

Ossyander Łukasz — (ur. 1524, rok  śmierci?) — syn — 
Ossyander a A ndrzeja, generalny super in tendent w W irtem ­
bergii. Jest autorem , dopiero po jego śmierci w ydanych: 
Kurzgefaste Kirchenhistorie, czyli Krótko ujęta historia K o­
ścioła; Commentaria in Sacram Scripturam, czyli Komenta­
r ze  do Pisma św.; Enhiridip. controversiarum rełigionis cum  
Pontificis, Calvinianis et Anabaptistis  (1605), czyli Polemiki 
na temat przeciwstawności z zakresu spraw religii z  pa- 
pistami, kalwinami i anabaptystami.

Ostatnie Olejem św. namaszczenie — * Namaszczenie.

Ostateczny los albo ostateczny stan człowieka — to te rm in  
używany w teologii chrześcijańskiej, zwłaszcza katolickiej, 
oznaczający życie człowieka po życiu tu  na Ziemi, czyli po 
tzw. śmierci. Po ‘zw. śmierci, bo wredług religii chrześcijań- 
kiej ak t czy fakt, nazyw any w naszym  ludzkim  — ziem-
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Demograficzny portret 

Polski
W brew pesymistycznym prognozom niektó­

rych demografów, jakby na przekór kryzyso­
wi, urodziła się w Polsce w roku 1982 rekor­
dowa liczba dzieci — 702,4 tys. Jest to  n a j­
wyższa liczba urodzeń od 22 lat, a obścny 
poziom przyrostu naturalnego (10,2 promila) 
staw ia kraj na jednym  z pierwszych m iej;c 
w Europie.

W zrost liczby urodzeń spowodowany je~t 
przede wszystkim zwiększeniem się liczby za­
w ieranych małżeństw . W ubiegłym  roku za­
w arto  ich 315.8 tys. Jedna trzecia dzieci w 
Polsce rodzi się w pierwszym  roku m ałżeń­
stwa, a 63 proc. urodzeń przypada na p ierw ­
szych pięć la t stażu małżeńskiego.

P olska 'p rzeszła w ciągu ostatnich 20 lat 
proces tzw. transform acji dem ograficznej — 
od rozrodczości naturalnej do regulowanej, 
tym  ba/dzisj w ięc zaskakujące może być z ja­
wisko zwiększenia się liczby urodzeń dzieci 
trzecich i czwartych oraz dalszych w  rodzinie. 
W ygląda n a  to, że m inęła m oda na jedyna­
ków. Nadal u trzym ują się różnice w modelu 
rodziny m iejskiej i w iejskiej. Rodziny wiej - 
skie są liczniejsze, średnio przypada na jed­
ną 2,9 dzieci, w  m iastach — 1.9.

Z demograficznego punktu widzenia, ale 
także z przyczyn ekonomicznych, najbardziej 
korzystna byłaby um iarkow ana, lekko rozsze­
rzona reprodukcja ludności, bez gwałtownych 
spadków i zaham owań. Aby zapewnić ten 
poziom, na 100 m ałżeństw  pow inno przypa­
dać 213 dzieci, obecnie zaś przypada ich 217. 
Nie można jednak na podstaw ie danych z 
jednego tylko roku w y ro k o w a ć '^  długofalo­
wych tendencjach i podejmować pochopnych 
decyzji. Podobnie niostrożne przewidywania 
w przeszłości spowodowały np. zam ykanie 
szkół i przedszkoli w  oczekiwaniu na głęboki 
niż dem ograficzny (który — jak  wiadom o — 
nie nastąpi).

Obecny, wysoki przyrost na tu ra lny  jest e- 
chem tzw. w yżu demograficznego z la t pięć­
dziesiątych. Do roku 1990 przybędzie w  Pols­
ce ok. 1 min dzieci w  szkołach, a do roku 
1985 liczba dzieci w  szkołach podstawowych

będzie o pół m iliona wyższa niż dotychczas. 
W związku z tym  przew iduje się podjęcie 
działań n a  rzecz popraw y sytuacji w szkol­
nictw ie i opieki zdrowotnej nad dziećmi i 
młodzieżą.

Za sukces polskiej pediatrii m ożna uznać 
fakt, iż mim o bardzo trudnych w arunków  
(m.in. braków  kadrow ych) udało się w  ub. ro ­
ku utrzym ać um ieralność niem owląt na po­
ziomie 20,4 promile. Jednakże skutki kryzy­
sowej sytuacji niedostatecznego zaopatrzenia 
rynku  w wiele artykułów  przeznaczonych do 
pielęgnacji i żywienia dzieci, mogą się u jaw ­
nić z pewnym  opóźnieniem, działając znie­
chęcająco n a  młode m ałżeństw a przy plano­
w aniu rodziny.

W ubiegłym roku. przybyło krajow i 367.5 
tys. obywateli, a co trzy la ta  ludność Polska 
powiększa się o 1 min osób. Mimo iż dziet­
ność rodzin w iejskich je s t wyższa, nadal

większość mieszkańców kraju  żyje w  m ias­
tach (59.5 proc.). W ub. rokit 21 650 tys. osób 
było mieszkańcam i miast, a 14,7 m in żyło na 
wsi. Za korzystne zjaw isko należy uznać za­
ham owanie tem pa m igracji ludności w ie j­
skiej do m iast.

Mimo dużej prężności dem ograficznej Po­
lacy są społeczeństwem  starzejącym  się. 
w zrasta grupa, ludności w w ieku poproduk­
cyjnym. Liczba zgonów w ub. roku na 100D 
ludności osiągnęła ten sam poziom, co w  ro­
ku 1979 (9,2), a przeciętne dalsze trw anie ży­
cia obniżyło się d la  mężczyzn w w ieku 30 i 
45 lat do poziomu z połowy lat pięćdziesią­
tych.

Choroby układu krążenia, nowotworowe 
oraz w ypadki .stanowią trzy  czw arte przy­
czyn wszvstk!ch zgonów.

(za KAI n r  11, marzec 83 r.)
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skim  języku śmiercią, nie kończy życia ludzkiego, a jest, 
więcej czy mniej bolesnym, zawsze wszelako rodzącym głę­
boką, refleksyjną dla jeszcze żyjących, zadum ę e t a p e m ,  
pom ostem  — dto żylcia też w świecie, ale w świecie poza 
grobem będącym, w  świecie duchowym, w świecie, w któ ■ 
rym  los człowieka w  tam tym  życiu kształtu je się już w łaś­
nie o s t a t e c z n i e ,  bo tam  już „now ej” śmierci nie bę­
dzie. Na pytanie: jaki będzie ten ostateczny stan  życia czło­
w ieka w tam tym  pozagrobowym życiu i świecie, odpowiedz: 
w różnych religiach, również w chrześcijańskiej teologii, nie 
są rów ne czy równoznaczne. W szystkie chrześcijańskie po­
glądy teologiczne p rzy jm ują już po tej śm ierci wieczne ży­
cie. Inaczej jednak jego jakość, a naw et świadomy „począ­
tek”, pojm ują np. — adwentyzm , inaczej katolicyzm, zw ła­
szcza rzym skokatolicyzm , k tóry  obok w.ieczystości - n i e ­
b a  i p i e k ł a  przyjm uje również istnienie -* czyśćca, 
inaczej szereg innych w yznań chrześcijańskich czy poglą­
dów filozofów i teologów, np. -> Orygenes i orygeniści i in., 
w  których to w yznaniach czy poglądach nie przyjm uje się 
np. wieczyątości piekła jako m iejsca wiecznej kary, w iecz­
nej, czyli nigdy się nie kończącej, przeciw nie — głosi się, iż 
ostateczny los człowieka czy ostateczny s tan  człowieka to 
będzie jego współmieszkanie, w spółprzebyw anie z Bogiem 
i ostatecznie wieczne juz razem z Nim życie w szczęściu i 
pomyślności — oczywiście w edług kategorii i praw , które 
panują w tam tym  świecie, świecie istotowo różnym od n a ­
szego św iata, to jest św iata przedgrobowego, czyli św iata 
ziemskiego.

Ostrowski Jan  — (ur. 1609, zm. 1644) — urodził się w  ro ­
dzinie ewangelickiej, ale w czasie studiów  u Jezuitów  w 
Lublinie przyjął rzymskokatolicyzm, aby w krótce znowu 
wrócić do protestantyzm u; by! konseniorem  w Węgrowie. 
Napisał następujące książki: Obrona niewinności ewangelic­

kiej przeciw niesłusznej heretyctwa pomowie  (1640); Żołnier­
ka i zwycięstwo chrześcijańskie.

O strowski Teodor — (ur. 1750, zm. 1802) — polski p ijar, ks. 
p raw nik i historyk. Napisał następujące dzieła: Prawo cy­
wilne narodu polskiego (2 tom y; 1784; tłum. również na 
j. niemiecki 1797—1802); Dzieje i prawa Kościoła polskiego 
(3 tom v: 1793): O uprawie lnu i hodowli jedwabników  
(1793). "

Qstiarius£ — to w daw nych już dziejach ludzkich nazwa 
stróża bram y m iejskiej, potem  drzwi do pałacu możnych, 
wreszcie drzwi — w ejścia do św iątyni, w zględnie naw et w 
ogóle stróża św iątyni. Stróżów takich  znali starożytni Grecy, 
Rzymianie, Żydzi, a u tych ostatnich, k tórych w spom ina też 
S tary Testam ent (-*■ Biblia),, o s t i a  r i u s z e  byli stróżami 
również skarbów  św iątyni i czuwali nad tym, by w niej 
panow ał porządek. Podobną funkcję strzeżenia drzwi miejsc, 
w których odbyw ały się pierw otne nabożeństw a chrześcijań­
skie, aby nie weszły tam  osoby nie powołane, spełniali we 
wczesnym chrześcijaństw ie rów nież i tacy, jak -wyżej 
wspom niani .stróżowie, zwani ostiariuszam i. Później o s t i a -  
r i a t stał się w Kościele chrześcijańskim , Katolickim, p ie r­
wszym niższym święceniem wśród innych święceń prow a­
dzących do kapłaństw a.

Oswald Jan  H enryk -  (ur, 1817, zm. 1903j — niem iecki ks. 
rzymskokatol., profesor teologii, au tor kilku -cennych dziel, 
a mianowicie spośród nich do najważniejszych należą: Dog- 
matische Mariologie (1850; uznane ono zostało przez W a­
tykan za niepraw ow ierne i w ciągnięte do indeksu tzw. ksiąg 
zakazanych), czyli Dogmatyka mariologiczna; Die dogmati- 
sche Lehre von den ' heiligen Sakramenten der katholischen  
Kirche (1855; 2 tomy), czyli Dogmatyczna nauka o Sakra-
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„Kraj
lat dziecinnych”

„Ojczyzną” — ziemią ojców, „krajem  la t dziecinnych” i młodości 
Mickiewicza, o którym  poeta-w ygnaniec zachowa najczulsze w spo­
m nienia, były ziemie litewskie.

Cudownie pogodne arcydzieło M ickiewicza — Pan Tadeusz (1834) 
powstało w ciężkich, odbierających nadzieję m iesiącach em igranckiego 
żywota,, gdy poeta szukał ochronienia wśród przyjaciół, których 
wspomnień, „gawęd dom owych”, barw nych anegdot z przeszłości 
tak rad słuchał.

(....) wokoło nich ciągnęły się łasy 
Litewskie! tak poważne i tak pełne krasy! —
Czeremchy oplatane dzikich chmielów wieńcem,
Jarzębiny ze św ieżym pasterskim rumieńcem,
Leszczyna jak  menada z zielonymi berly,
Ubranymi jak w  grona, w  orzechowe perły;
A  niżej dziatwa leśna: głóg w  objęciu kalin,
Ożyna czarne usta tuląca do malin.
Drzewa i krzew y liśćmi wzięły się za ręce,
Jak do tańca stające panny i młodzieńce...

Poczęło się ono ze skromnego napisania powieści w  typie „idylli” 
Goethego „H erm an i D orota”, podsycanego także pam ięcią pysznych 
gawęd staropolskich, którym i w Rzymie zachwycał poetę hr. Henryk 
Rzewuski. Było ono, jak  w yjaw ił w lirycznym  „Epilogu” do poem atu, 
ratunkiem  przed potw ornością czasów „krw i” i „łez”, ucieczką ze 
„strefy ulewy i grzm otu” we wspom nienia. W ponurym, wygnańczym 
Paryżu rodziła się tęsknota za „krajem  la t dziecinnych”, przekazyw a­
nym poetyckiej wyobraźni „w całej Ozdobie” przez serdeczną, n a j­
czulszą pamięć. Zaś miłość tę potęgowało przeczucie u tra ty  na zawsze. 
Lecz pod piórem  poety, którego myślami i sercem zaw ładnęła spraw a 
narodu, „historia szlachecka z roku 1811 i 1812” nabra ła  epickiego” 
rozmachu. „Pan Tadeusz, czyli O statni zajazd na L itw ie”, owa 
..historia szlachecka” „w dw unastu księgach w ierszem ” m istrzowsko 
sp la ta ła  różne w ątki. Jak  z rom ansu aw anturnicżego w ątek zakoń­
czonego zajazdem  sporu o zamek powaśnionych dwóch rodów; w ątek 
powikłanych tragicznych dziejów em isariusza przygotowującego po ­
w stanie, kryjącego się pod kapturem  kw estarza-bernardyna, ongiś 
wielkiego zawadiaki, który śm iercią okupyw ał czyn zabójstwa po­
pełniony w  afekcie miłości i urażonej dum y; w ątek  perypetii syna 
jego »Tadusza Soplicy i Zosi z rodu wrogich, pozostających w sporze 
z Soplicami, Horeszków. A wszystko to działo się w  „Panu Tadeuszu” 
jakby w m ikrokosm osie daw nej Polski dworków  i zaścianków, prze­
strzegającej tradycji, z jej obyczajam i i zwyczajmi, z jej zam iłowa­
niem  do biesiadow ania i polowań, do w iejskich wczasów, do sejm i­
kow ania i gaw ędziarstw a, z jej patriotyzm em  szlacheckim  gościnnością, 
ze swojskością broniącą się przed cudzoziemszczyzną, sarm atyzm em  
j zaściankowością. Nawet kłótliwość i pieniactw o szlachty, pryw atę

i skłonność do bijatyki, cześć dla możnych i wywyższanie się nad 
pospólstwo, przekazał poeta z krytycyzm em  łagodzonym humorem. 
W prowadził też mnóstwo typów, „egzem plarzy starodaw nej L itw y”, 
różnych szczebli szlacheckiej hierarchii od zaściankowego szaraka
— woźnego trybunału, po rejenta, asesora, sędziego', wojskiego i pod­
komorzego piastujących tradycyjne gdności oraz snobizującego się 
na modę zachodnią arystokratę — hrabiego.

Czyż n ie . piękniejsza nasza poczciwa brzezina,
Która jako wieśniaczka, kiedy płacze syna,
Lub wdowa męża, ręce załamie, roztoczy 
Po ramiona do ziemi strumienie warkoczy!
Niema z żalu, postawą jak wym ownie  szlocha!

I ten cały św iat Soplicowa ukazał z bogactwem  sztuki opisowej,- 
z p lastyką żywego obrazowania. Szczegóły charakterystyki postaci, 
obyczajów, otoczenia, w nętrz, sprzętów, narzędzi opisał Mickiewicz 
z dokładnością godną klasyków, z drobiazgowym, zdum iew ającym  
fenom enalną pam ięcią realizm em . Lecz w tym  świecie kontuszowym 
znalazły się już postacie zapow iadające nowe czasy. Uosobieniem ich 
była postać Jacka Soplicy — księdza Robaka, z warcholskiego S ar­
maty, który szablą dochodził swych osobistych praw , przeradzającego 
się na żołnierskim  szlaku w nowoczesnego Polaka, em isariusza, agi­
tującego w śród szlacheckiego plebsu. Bowiem w  życie „cichej wsi 
litew skiej” wrkroczyła historia. W eszła jak  burzycielka sielskiego spo­
koju w raz z kw estarzem  szykującym  pow stanie na Litwie. W całej 
okazałości zjaw iła się zaś jako dzieje jednej tylko, niezapom nianej, 
zapow iadanej „niezwykłymi znaki” n a  ziemi i niebie, cudownej 
wiosny 1812 roku.

Ja ileż wam  winienem, o domowe drzewa!
Błahy strzelec, uchodząc szyderstw towarzyszy  
Za chybioną zwierzynę, ileż w  waszej ciszy 
Upolowałem dumań, gdy w  dzikim  ostępie,
Zapomniawszy o łowach usiadłem na kępie,
A koło mnie srebrzył się tu mech siwobrody,
Zlany granatem czarnej, zgniecionej jagody,
A  tam się czerwieniły wrzosiste pagórki,
Strojne w  brusznice jakby w  korałów paciorki —
Wokoło była ciemność; gałęzie u góry 
Wisiały jak zielone, gęste, niskie chmury,
Wicher kędyś nad sklepieniem szalał nieruchomym, 
Jękiem, szumami, wyciem, łoskotami> gromem:
Dziwny, odurzający hałas! mnie się zdało,
Że tam nad głową morze wiszące szalało.

Zniknęły zaściankowe niechlubne zbrojne porachunki, przem arszom  
w ojsk Napoleońskich idących „na północ” towarzyszył poryw patrio ­
tycznej Litwy, zapatrzonej w W ielkiego Cesarza, „Boga w ojny”. 
W ostatnich księgach poem atu oddał poeta udzielający się czytelni­
kowi, żywiołowy entuzjazm  owej wiosny, „nadzieją brzem iennej”, 
w iązane z Napoleonem nadzieje wolnościowe Polaków, jakie tow arzy­
szyły kiedyś żołnierzom Kościuszki, żołnierzom Legionów. W tym 
poemacie, który był zarazem  pam iątką bezpow rotnie odchodzącej 
w przeszłość dawnej kontuszowej Polski, ich pieśń „Jeszcze Polska 
nie zginęła” — m otyw pow tarzający się w  „Panu Tadeuszu”
— brzm iała radosnym  optym izm em  w iary  w  narodow ą przyszłość. 
Szczęśliwie też, jak  w  bajce, kończy się „historia szlachecka” zarę­
czynami młodej pary, pieczętującym i zgodę dwóch rodów, zarazem 
ucztą na cześć wodzów narodowych.

O wiosno! kto cię widział wtenczas w  naszym kraju  
Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju!
0  wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitnąca
Zbożami i trawami, a łudźmi błyszcząca,
Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna!
Ja ciebie dotąd widzę, piękna maro senna!
Urodzony w  niewoli, okuty w powiciu,
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w  życiu.

Cnota żołnierska Jacka Soplicy pośm iertnie nagrodzona została 
krzyżem V irtuti M ilitari, a uwłaszczenie chłopów soplicowskich 
przez Tadeusza było jak  pow iew  nowego w- litew ski zaścianek. 
Pogodny dzień, barw ny, radosny polonez zam ykał „Pana Tadeusza”.
Cały bowiem św iat poem atu przenikała cudownie kojąca pogodna
aura, swoisty hum or łagodził nostalgiczny smutek, którv był też 
sm utkiem  pożegnania.

Słońce już gasło, wieczór był ciepły i cichy,
Okrąg niebios gdzieniegdzie chmurkami zasłany,
U góry błękitnawy, ńa zachód różany;
Chmurki wróżą pogodę, lekkie i świecące,
Tam jako trzody owiec na murawie śpiące,
Ówdzie nieco drobniejsze, jak stada cyranek.
Na zachód obłok na kształt rąbkowych firanek, 
Przejrzysty, sfałdowany, po wierzchu perłowy,
Na brzegach pozłacany, w  głębi purpurowy,
Jeszcze blaskiem zachodu tlił się i rozżarzał,
A ż  powoli pożółknął, zbładnął i poszarzał:
Słońce spuściło głowę, obłok zasunęło
1 raz ciepłym powiewem westchnąwszy  — usnęło.

M istrzostwo niedościgłe osiągnął też poeta w „Panu Tadeuszu” 
w poetyckim, lirycznym  przekazie przyrody i k rajobrazu Litwy 
nadniem eńskiej. Uwrażliw ienie rom antyka na piękno natury , na 
malowniczość pejzażu zespoliło się ze ze sztuką daw nej poezji opi­
sowej, ale natchnionej urzekającą miłością ziemi utraconej, której 
uczuciowy patos tonow ała ża rto b liw ie .

Oprać. EWA STOMAL
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w 40 rocznicę

P o

Pierwsze walki 
na ulicach 

getta warszawskiego

W chwili wybuchu drugiej wojny św iato- 
towej Polska była jednym  z największych 
skupisk Żydów n a  świecie. Zam ieszkiwało tu 
około 3,5 m in osób w yznania mojżeszowego, 
co stanow iło przeszło 10°0 ogółu ludności. 
Na terenie Polski przed wybuchem  w ojny 
znalazło schronienie część Żydów w m om en­
cie, kiedy w Rzeszy zaczęto urządzać pogro­
my oraz osadzać ludność Żydowską w obozach 
koncentracyjnych.

Od w rześnia 1939 r. Niemcy w prow adzają 
także na okupow anych terenach Polski za­
rządzenia dyskrym inujące Żydów, m ające na 
celu w yodrębnienie ich ze społeczności pol­
skiej. Żydzi pod groźbą represji zostali zobo­
wiązani do noszenia na plecach i' piersiach 
werzchniego okrycia żółtych gwiazd Dawida,

Dowódca niemieckich oddziałów SS i policji 
— gen. Jurgen Stroop 

(drugi od lewej na pierwszym planie) 
w płonącym getcie

bądź też noszenia opaski z niebieską gwiazdą 
Dawida na lewrym ram ieniu. N astępuje zna­
kow anie sklepów  oraz konfiskata m ajątku 
nieruchom ego i częściowo ruchomego.

Wszyscy Żyj^i w w ielku od la t 14 do 60 
podlegają przym usow i pracy na rzecz gospo­
darki niem ieckiej. Zabroniono im korzysta­
nia z kolei i niektórych ulic Oraz placów, 
ograniczono swobodę poruszania się. roz­
poczynają się szykany i znęcanie się h itle­
rowców nad ludnością żydowską.

W dniu 21 w rześnia 1939 r., autoi’ „wy­
tycznych postępowania z Żydam i’' Reinhard 
Heydrich, nakazał skupienie ludności żydow­
skiej w  gettach większych m iast. Pod koniec
1939 r. hitlerow cy przystępują w niektórych 
miejscowościach do izolow ania Żvdów od 
Polaków i zakładania odrębnych dzielnic 
żydowskich. Zam ykanie ludności żydowskiej 
w gettach nasiliło się na przełomie roku
1940 1941.

Silą wyciągnięci z bunkrów, 
stąd już tylko pod mur bądź do obozów zagłady

G ubernator dystryktu warszawskiego, Lu­
dwig Fischer, w ydał w dniu 2 października 
1940 r. zarządzenie, o utw7orzeniu zam kniętej 
dzielnicy żydowskiej w W arszawie. Zarządze­
n ie zobowiązywało Polaków do opuszczenia 
wyznaczonej na getto dzielnicy, a wszystkich 
Żydów zamieszkałych poza jej obrębem do 
przeprow adzenia się do niej.

W początkowym  okresie tereny getta w ar­
szawskiego rozciągały się na ponad 1 3 
części lewobrzeżnej W arszawy i zam ieszki­
w ało je około 410 000 ludności uznanej przez 
Niemców na podstaw ie ustaw  norym berskich 
za Żydów. W dniu 26 listopada 1940 r. dziel-



wstanie w getcie 
warszawskim

nica żydowska została odgrodzona m urem  
3-m etrow ej wysokości od reszty m iasta.

W arunki życia w getcie sta ły  się w krótce 
nie do w ytrzym ania. G ubernator Ludwig 
F ischer oznajmił, że „Żydzi muszą się do­
stosować do wszelkich sytuacji, a my posta­
ram y się stworzyć takie w arunki, aby to 
było bardzo trudne... Żydzi będą ginęli z 
głodu i nędzy, a z kwestii żydowskiej pozo­
stan ie cm entarz”. I rzeczywiście tak  się też 
stało. Tylko w roku  1941 zm arło w getcie 
w arszaw skim  w skutek głodu i chorób około 
45 000 osób. Od stycznia 1940 r. cft> lutego 
1943 r. w ym arło śm iercią „naturalną" 96 000 
osób.

W iosną i latem  1942 r. h itlerow cy przystą­
pili do akcji likw idacji gett i m ordow ania 
ich ludności. Widmo zagłady zawisło i nad 
gettem  warszawskim . W .dniu 22 lipca 1942 r. 
Niemcy przystąpili do tzw: „w ysiedlania”, 
czyli wywożenia mieszkańców getta do obozu'"*' 
zagłady w  Treblince. Codziennie odchodziły 
transporty  sk ładające się przeciętnie z 
5 000 — 6 000 „wysiedleńców” „W ielka akc ja” 
wywózek z getta w arszawskiego trw ała  do 
21 w rześnia 1942 r. W okresie od 22 lipca 
do 3 października 1942 r. wywieziono 310 322 
warszaw skich Żydów na śm ierć do Treblinki.

W m iesiąc po zakończeniu deportacji, 5 
listopada 1942 r., h istoryk Em anuel Ringel- 
blum odnotow ał: „W ydaje'się, iż Żydzi nieco 
ochłonęli po ciężkich ciosach... Ogół zdaje 
sobie spraw ę, że pójście na rzeź nie pom niej­
szyło nieszczęścia, lecz zwiększyło je. Z 
kim kolwiek mówisz, Wszędzie spotykasz się 
ze zgodnym zdaniem : Nie należało dopuścić 
do wysiedlenia, należało wyjść na ulicę, pod­
palić wszystko, wysadzić w powietrze m ury 
i przedrzeć się na tam tą stronę. Niemcy 
zemściliby się za to. Pochłonęłoby to  dzie­
siątki tysięcy ofiar, ale nie 300 tysięcy. Obec­
nie jesteśm y okryci hańbą i srom em  przed 
sobą i przed całym światem . Nasza uległość 
na nic się nie zdała. Obecnie nie może się to 
powtórzyć. Teraz należy staw iać opór, w s zy ­
scy. jak  jeden mąż muszą bronić się przeciw  
wrogow i”.

W październiku 1942 r. grupy bojowe po­
częły pospiesznie przygotowywać się do 
akcji czynnej. N astąpiło połączenie niem al 
wszystkich organizacji i powołano Żydowski 
K om itet Narodowy (ŻKN). Z powodu od­
mowy przystąpienia Bundu do ŻKN uzyska­
no z nim  w spółpracę przez stw orzenie Ży­
dowskiego K om itetu Koordynacyjnego (ŻKN), 
do którego weszli przedstaw iciele ŻKN i 
Bundu.

Żydowski Kom itet K oordynacyjny uznał 
Żydowską Organizację Bojową (ŻOB pow stała 
V III — X' 1942 r.) za swój organ bojowy, 
którego komendę objął M ordechaj Anielewicz, 
jego zastępcą został Iscchak Cukierman, w y­
wiad objął M arek Edelm an (jedyny żyjący 
dziś dowódca pow stania w gettcie w arszaw ­
skim), finanse — Jochanan M orgensztern, 
planow anie — Hersz Berliński.

Obok ŻOB, oddziały bojow e utw orzył Ży­
dowski Związek W ojskowy (ŻZW), który 
pow stał w ścisłym pow iązaniu z polską Orga­
nizacją W ojskową — Korpusem  Bezpieczeń­
stwa. ŻZW skupiał w gettcie w ielu byłych

oficerów i podoficerów rezerw y W ojska Pol­
skiego.

Jesienią 1942 r. podziemie w getcie w ar­
szawskim  było zdecydowane walczyć z bro­
nią w Tęku w  w ypadku podjęcia przez oku­
panta nowych akcji eksterm inacyjnych. Na­
strój panujący w śród zorganizowanych grup 
bojowych w yraził łącznik ŻOB — A rie 
W ilner „Ju rek ” : „My nie chcemy ratow ać 
swego życia. Z nas żaden żywy nie wyjdzie. 
My chcemy ratow ać ludzką godność...”

W dniu 18 stycznia 1943 r. oddziały SS i 
policji pod dowództwem Ferdynanda von 
Sam m ern-Frankenegga w kroczyły do getta 
w arszawskiego w celu przeprow adzenie po­
now nej deportacji 16 000 Żydów do obozu 
zagłady. Po raz pierwszy w historii gett w 
G eneralnej Guberni hitlerow cy napotkali 
zbrojny opór. W alkom przewodziła ŻOB. Wy­
dała ona ulotkę do m ieszkańców getta, w zy­
w ając do czynnego oporu: „Żydzi! Okupant 
przystępuje do drugiego aktu  naszej zagłady, 
nie idźcie bezwolnie na śmierć... Brońcie 
się... W walce m acie możlwość ratunku... 
Walczcie...” Niemcy zaskoczeni oporem bo­
jowników żydowskich, zarządzili po trzech 
dniach przerw anie akcji.

Ponownie hitlerow cy przystąpili do likw i­
dacji getta w arszawskiego 19 kw ietn ia 1943 r. 
Od godz. 2 nad ranem  rozpoczęto otaczanie 
dzielnicy dodatkowym  kordonem  posterun­
ków, rozstawionych co 25 m etrów  i gęsto 
krążącym i patrolam i. Zawiadom iona o tym  
ŻOB, o godz. 2.30 zarządziła alarm , a o godz. 
4 w  pełnym pogotowiu oczekiwała na dalsze 
posunięcia przeciwników.

Oddziały hitlerow skie przeznaczone do 
likw idacji getta liczyły około 3 000 ludzi. 
Przeciw ko tej sile stanęło do w alki około 
1 100 żydowskich bojowników, zorganizowa­
nych w ZOB (700) i ŻZW (400).

Oto jak  uczestnik tych wydarzeń, Symchy 
R atajzera, przedstaw ia koncentrację sił n ie ­
mieckich, i jakie zrobiła na»nim  w rażenie:

„Po drugiej stronie m urów widać Niemców 
i Ukraińców, którzy od czasu do czasu 
s trze la ją  do naszych okien, ot dla zabawy. 
M amy rozkaz n ie  prowokować.”

„O godz. 4 rano. przez w ylot na N alew ­
kach, zaczyna się pochód hitlerow ców  na te ­
ren  getta centralnego. Idą i idą bez końca. 
Jest ich kilka tysięcy. Za nimi w tacza się 
k ilka czołgów', sam ochdy pancerne, działa, 
w reszcie kilkuset SS-W affen na rowerach. 
Idą jak  na wojnę  — mówię do mojej tow a­
rzyszki na pozycji — C ypora”.

Bojownicy żydowscy przyw itali Niemców 
gradem  granatów , butelek i strzałów  k arab i­
nowych oraz seriam i z karab inu  m aszyno­
wego. Tak się zaczęło.

Po uporządkowaniu oddziałów, hitlerowcy, 
przy w sparciu miotaczem  ognia, rozpoczęli 
natarcie. T rw ająca dwie godziny próba prze­
łam ania oporu spełzła na niczym. O godz. 12 
wznowili natarcie  w sparte ogniem działek 
przeciwlotniczych i czołgu. Mimo zaciętej 
obrony, lekki sprzęt obrońców nie był sk u ­
teczny przeciw ko działom i wozom pancer­
nym. Obrońcy wycofali się n ^  pozycje przy 
ul. Kaczej.

W alki tego dnia m iały także miejsce na 
ulicy M uranowskiej, B onifraterskiej, Sapie- 
żyńskiej, Lubeckiego i na Stawkach. Obrońcy 
pomimo dotkliwych strat, utrzym ali swe 
główne pozycje. Nie tylko nie załam ali się 
m oralnie, lecz po zdobyciu doświadczeń z 
tego wstępnego boju, szykowali się do da l­
szych spodziewanych walk.

D ziałania 20 kw ietn ia hitlerowcy poprze­
dzili wezwaniem  przez głośniki, aby bojow­
nicy złożyli natychm iast broń, gdyż w prze­
ciwnym  razie getto zostanie zrów nane z 
ziemią. Odpowiedzią obrońców była decyzja 
kontynuow ania walki.

W tym  dniu toczył się bój w wielu częś­
ciach getta.

Około godz. 15 rozpoczął się bój n a  terenie 
szczotkam i (linia obronna przebiegała wzdłuż 
ul. Sw iętojerskiej). Broniło jej pięć grup bo­
jowych, pod ogólnym dowództwem M arka 
Edelmana.

Pierwsza próba w targnięcia do dzielnicy 
została pow strzym ana wybuchem  m iny w 
chwili, gdy czołowe oddziały niemieckie 
wchodziły do bram y. Po uporządkowaniu 
oddzi&łów hitlerowcy przeszli do natarcia . 
W prowadzili do akcji artylerię, która zm u­
siła obrońców do opuszczenia pozycji. Wyco­
fali się na ul. Franciszkańską. Noc przerw a­
ła walkę.

Od trzeciego dnia walk. Niemcy zmienili 
taktykę. P rzy  pomocy rozm aitych posiada­
nych grodków zapalających, łącznie z zapa­
lającym i bombami lotniczymi, wzniecali po­
żary. W ten sposób zmuszali obrońców do 
opuszczania zajm owanych pozycji. W ślad za 
postępującym i pożarami posuwały się oddzia­
ły szturm owe, oczyszczające.

O w arunkach życia w  schronach i o sy­
tuacji jaka w ytw orzyła się po przyjęciu przez 
hitlerowców now ej taktyki, pisze R atajzer:

„Sytuacja w schronach jest rozpaczliwa i 
beznadziejna. Odczuwa się silny b rak  po­
w ietrza, wody i pożywienia. M ijają dni, jest 
dziesiąty dzień akcji. Getto spalone. Wszę­
dzie zwęglone trupy na ulicach, w  podwó­
rzach i w piwnicach ludzie spalili się żyw­
cem. Wobec tak strasznej sytuacji i wobec 
niemożliwości kontynuow ania walki, jesteś­
m y zmuszeni z powodu dotkliwego braku 
am unicji, braku wody i pożywienia, niem ożli­
wości zetknęcia się z wrogiem, który nie 
znajduje się na terenie getta, dokonując 
dzieła zniszczenia z zewnątrz, do zastano­
w ienia się nad w yprow adzeniem  ludzi do la­
su, celem dalszego kontynuow ania w alk i”.

W dniu 8 m aja hitlerow cy odkryli położe­
nie schronu ŻOB przy ul. Miłej 18, w którym  
m iał sw ą kw aterę główną M ordechaj A nie­
lewicz, dowódca połączonych sil Żydów. Oto 
spraw ozdanie ŻOB opisujące ten dram at:

„Dnia 8 m aja otoczyli Niemcy schron O rga­
nizacji Bojowej i zamknęli wszystkich pięć 
prowadzonych do niego wejść. Wobec bezna­
dziejnego położenia, by nie wpaść żywcem 
w ręce Niemców, w ezwał Arie W ilner bo­
jowców do popełnienia sam obójstw a”.

Organizacje Bojowe, choć pozbawione do­
wództwa, staw iały^nadal zacięty opór. Ale 
niestety bojownicy z getta warszawskiego go­
nili już resztkam i sił. Poniesione straty , brak  
am unicji, żywności i wody, u tra ta  schro­
nów, odbiły się na stanie ilościowym i na 
w ytrzym ałości obrońców. W alki dogorywały.

W dniu 16 m aja  dowódca niemieckich od­
działów’ SS i policji — gen. Jurgen Stroop 
m eldował:

„Była żydowska dzielnica m ieszkaniowa w 
W arszawie przestała istnieć. W ielka akcja zo­
sta ła zakończona wysadzeniem  w powietrze 
w arszaw skiej synagogi o godz. 20.15”.

M eldunek o zakończeniu akcji nie był 
ścisły. Jeszcze przez długie tygodnie docho­
dziło do w alk na terenie getta. A w swym 
spraw ozdaniu ŻOB zapow iadała:

„Mimo najcięższych warunków, w jakich 
żyjemy i mim o ofiar, którym i płacimy, jako 
działacze konspiracyjni i jako Żydzi. Żydow­
ska O rganizacja Bojowa prowadzi dalej sw ą 
działalność, przygotowując młodzież w pozo­
stałych ośrodkach żydowskich do beznadziej­
nych walk, które niew ątpliw ie nastąp ią”.

Pow stanie w  getcie w arszaw skim  .nie m ia­
ło szans powodzenia. Jednakże dzięki boha­
terstw u żydowskich bojowników, załamała 
się h itlerow ska koncepcja zagłady, k tó ra  po­
legała na tym, aby przed zniszczeniem f i­
zycznym Żydów, dokonać ich unicestw ienia 
moralnego. Wielkość powstańców polega na 
tym. że uratow ali godność człowieka.

MAREK AMBROŻY
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Był luty 1454 roku. W oknie 
kam ienicy przy ulicy Piw nej s ta ­
ła żona rajcy gdańskiego, K ata­
rzyna M aydeburg. Posępnie spo­
glądała w  dal rozm yślając c 
spraw ach m ijającego dnia 
wspom inając małżonka, przeby- ’ 
w ającego w dalekim  Krakowie, 
gdzie uczestniczył w obradach z 
królem  K azim ierzem  Jagielloń­
czykiem. Jan  M aydeburg cieszy) 
się uznaniem  i szacunkiem  w  R a­
dzie M iejskiej, czemu zawdzię­
czał w ybór .na posła do rokow ań z 
Rzeczpospolitą. Był to  mądry, 
dalekowzroczny polityk i uczony 
mąż, który chętnie zagłębiał się 
w teksty  średniowicznych sk ry ­
bów. Rajca często odwiedzał b i­
bliotekę przy kościele M ariackim, 
którą w 1413 roku zapoczątko­
w ał proboszcz A ndrzej ze Słomo- 
wa, a księża dalej ją  pomyślnie 
rozw ijali. B iblioteka kościelna 
przedstaw iała się okazale, liczyła 
już około dwustu kodeksów, co 
powodowało ciasnotę i niem oż­
ność w yeksponow ania zbiorów. 
Jan  M aydeburg dzięki bliskiej, 
znajomości z księżami dostąpił 
zaszczytu i wypożyczył kilka 
ksiąg ze zbiorów kościelnych do 
domu. aby spokojnie i w nikliw ie 
wczytywac się w nie. Przed od­
jazdem  do K rakow a rajca pow ie­
rzył pieczę nad wypożyczonymi 
m anuskryptam i swej małżonce. 
..Pilnuj mi tych ksiąg” — przy­
pom inała sobie często brzm ienie 
jego prośby.

Zostawszy sam a K atarzyna 
w isie godzin spędzała nad w iel­
kimi, grubym i rękopisam i, op ra­
wionymi w skórę, ze złoconymi 
klam ram i i grzbietam i, bogato 
ilustrow anym i, ozdobionymi kun ­
sztownymi inicjałam i. Z p rze ję­
ciem dotykała cienkiego pergam i­
nu i zatrzym yw ała zachłanny 
wzrok na kolorowych ornam en­
tach.

K atarzyna, z domu Clythe, n a ­
leżała do grona bardziej w y­
kształconych kobiet swoich cza­
sów.

Pochodziła z zamożnej rodziny 
i już w domu zaszczepiono jej li­

m itowanie wiedzy. Bystry umysł 
i wyczulony instynkt pozwalały 
jej śledzić postęp nauki, kiedy u 
boku męża poświęciła się pilnym 
studiom. Chęć pogłębienia w iado­
mości pochłonęła ją  całkowicie 
w nieobecności męża. Czytała du­
żo, lecz nie zawsze nadążała za 
treścią rękopisu. Mimo, że b rała 
udział w  męskich dysputach pro­
wadzonych po łacinie, w  pisanej 
łacinie nie była dostatecznie bieg­
ła. Bolesna świadomość niew ie­
dzy zasm ucała ją  głęboko.

W okresie wczesnej młodości 
K atarzyny z podziwem mówiono 
w mieście o żonie sekretarza R a­
dy M iejskiej M acieja W rechta, 
Weronice, kobiecie w yróżniającej 
się erudycją i m ądrością. W ero­
n ika W recht znała dobrze łacinę, 
była biegła w w ielu naukach, in ­
teresow ała się medycyną i filozo­
fią, czytywała poezje klasyczne 
i w dyskusjach z uczonymi m ę­
żami nie pozostaw ała w  tyle. 
Nazwisko jej w ym ieniano ze zdu­
mieniem  i szacunkiem  dla biało­
głowy, k tóra ponad wrzeciono i 
śpiew przy lutni przedłożyła u ­
m iłowanie nauki i wytrwałość. 
W 14.33 roku pisarz i prekursor 
odrodzenia na Pomorzu, Konrad 
z Biezyny, zadedykował W eroni­
ce W recht sw e dzieło pt. „De 
vita coniugali”. Zaprzyjaźniony z 
rodziną W rechtów cenił bardzo 
W eronikę za niezw ykłą osobo­
wość i stw orzenie ku ltu ra lnej 
atm osfery domowej, w której 
dobrze czuli się uczeni i pisarze. 
Było to w ielkie wyróżnienie dla 
W eroniki i spraw iło jej zasłużo­
ną satysfakcję, bowiem  oprócz 
nauki nic nie w ydawało jej się 
godniejsze.

M łodziutka K atarzyna Clythe, 
zafascynowaną postacią W eroniki

W recht, pragnęła ją  osobiście 
poznać. U jrzała tę niezwykłą, sę­
dziwą już niewiastę krótko przed 
swym ślubem  z Janem . W zruszo­
na przestąpiła próg domu W rech­
tów, jakby przeczuwając, że cze­
ka ją  tam  coś doniosłego. W ero­
nika W recht prom ieniała dosto­
jeństw em  i spokojem, właściwym 
tylko ludziom świadomym speł­
nienia swego życiowego posłan­
nictwa. Rozmowa z n ią  na zaw ­
sze pozostała w  pamięci K ata­
rzyny i sta ła  się dla niej drogo­
wskazem n a  przyszłość. K atarzy­
na do końca życia pozostała pod 
w rażeniem  nieprzeciętnej osobo­
wości W eroniki, prawdziwej per­
ły in telektu wśród niew iast 
pierwszej połowy XV wieku.

I teraz, gdy napotkała na tru d ­
ności w przysw ajaniu pozosta­
wionego przez męża dzieła, przy­
pom niała sobie W eronikę. Serce 
jej ścisnął żal tym  większy, że 
odczuła brak  męża i zaniepokoiła 
się o jego los. W drodze mogło 
mu grozić w iele niebezpie­
czeństw, nie wiadomo czy wróci 
zdrowy do domu. Mimowolnie, 
upuściła k ilka łez na m alowane 
litery, których kolory zaraz się 
zamazały. P rzestraszyła się i pró­
bowała usunąć ślady wilgoci, ale 
w ten sposób tylko powiększyła 
szkodę. L itery zlały się, inicjały 
zm ieniły kształty  i barw y, tekst 
w wielu m iejscach s ta ł się n ie ­
czytelny. Żona rajcy  w padła n ie­
m al w rozpacz, a zniszczenie 
księgi w ydało jej się ciężkim 
grzechem. Ubolewała nad p lam a­
mi w m anuskrypcie i jednocześ­
nie bała  się odpowiedzialności 
przed mężem, którego zawiodła 
zaufanie. Przeżywała ciężkie dni 
ud-ręki i n ie  m iała się naw et ko­
mu zw ie rzy . Rodzina już nie 
żyła. ą tow arzyszką jej młodości

M ałgorzata von den Bake, obec­
nie żona W ilhelm a Jordana. k tó­
ry  również udał się w poselstwie 
do Krakowa, uważała, że należy 
na razie nikom uNni.c nie mówić Ł 
poczekać do powrotu M aydebur- 
ga. S troskana K atarzyna szukała 
pociechy w m odlitw ie i długie 
godziny spędzała w kościele M a­
riackim, klęcząc w kaplic}7 
W szystkich Świętych ufundow a­
nej przez jej rodzinę. Tam zoba­
czył ją  jej spowiednik, ksiądz 
Henryk Calow i wyczytawszy 
zm artw ienie w oczach niewiasty, 
delikatnie skłonił ją  do zwierzeń. 
K atarzyna w yznała spow iedniko­
wi wśród łez swe przewinienie. 
Ksiądz ją  pocieszył, rozgrzeszył 
i poradził, ażeby jako zadośću­
czynienie dołożyła k ilka nowych 
ksiąg do biblioteki kościelnej dla 
dobra i pożytku czytających. Tym 
sposobem z jej obecnego u tra ­
pienia może powstać pożytecznf 
dzieło.

W K atarzynę w stąpił jakby no­
wy duch. Przybiegła do domu za­
dowolona i uspokojona. gdyż 
spadł jej z serca ciężki kam ień. 
Postanow iła spełnić polecenie 
spow iednika i zastanow iła się 

•nad jego realizacją. W krótce 
wrócił z K rakow a rajca z po­
myślnymi dla gdańszczan wieś- 
c;ami i całe m iasto żyło nadzieją 
n a  wyzwolenie spod krzyżackiego 
panow ania. K atarzyna nie chcia­
ła w tym  pracowitym  dla męża 
okresie absorbować go spraw am i 
zakupu ksiąg i czekała na spo­
kojniejszy okres. Nie nastąpił on 
szybko. Kaizimierz Jagiellończyk 
w ypow iedział w ojnę Zakonowi i 
gdańszczanie walczyli po stronie 
polskiej. W ojna trw ała  trzynaście 
lat. K atarzyna n ie  doczekała jej 
końca. Zaczęła podupadać na 
zdrowiu, coraz częściej pozosta­
w ała w  łóżku i siły  opuszczały 
ją  z dnia na dzień. Przeczuw ając 
bliski zgon w yjaw iła sw oją wolę 
mężowi i prosiła, by sta ł się w y­
konaw cą jej testam entu. O stat­
nie miesiące życia pochłonęły jej 
myśli nad powiększeniem koś­
cielnego księgozbioru i zapew­
nieniem  mu odpowiednich w a­
runków  do dalszego rozwoju. 
Pam iętała bowiem narzekania 
męża na ciasnotę panującą w b i­
bliotece i p ragnęła tem u zaradzić.

W 1460 roku zjaw ił się przed 
radą kościelną Jan  M aydeburg 
oświadczając, że jego zm arła 
przed dwoma laty małżonka, K a­
tarzyna z domu Clythe. której 
przodkowie ufundowali kaplicę 
W szystkich Świętych w kościele 
M ariackim, jeszcze kiedy była 
zdrowa, a już szczególnie w cza­
sie choroby, w yraziła życzenie 
zakupienia pewnej ilości ksiąg i 
umieszczenia ich w  kaplicy, spec­
ja ln ie  n a  ten cel w yrem ontow a­
nej. Rada i księża skw apliw ie 
skorzystali z okazji powiększenia 
biblioteki i przeniesienia jej z 
dotychczasowego niewygodnego 
pomieszczenia na plebanii do o­
kazałej kaplicy w kościele, tym 
bardziej, że hojna darow izna K a­
tarzyny uw olniła ich od w szel­
kich kłopotów m aterialnych z 
tvm związanych.

Być może przeglądając uw aż­
nie s ta re  m anuskrypty w Biblio­
tece PAN w Gdańsku n a tra fili­
byśmy dziś jeszcze na pożółkłe 
k a rty  ze śladam i łez K atarzyny.
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rzeszło pięć la t minęło 
od czasu, gdy północno- 
grecka wieś W ergina 
sta ła się ośrodkiem 

sensacji spowodowanej odkry­
ciem tam  przypuszczalnego gro­
bu króla F ilipa II — ojca A lek­
sandra Wielkiego. Znalezisko to 
prasa ochrzciła m ianem  „odkry­
cia stu lecia”, a sam  odkrywca, 
prof, Manolis Andronikos z Sa­
lonik orzekł, iż bez przesady od­
krycia to można uznać za n a j­
ważniejsze od czasu odkrycia 
M yken przez Schliem anna.

W arto pokrótce przypomnieć 
to, co zdarzyło się w październiku 
1977 r. o k ilkadziesiąt kilom et­
rów od Salonik. Poszukiw ania w 
okolicach W erginy rozpoczęto już 
w końcu ub. stulecia odkryw ając 
m.in. pałac z epoki hellenistycz­
nej, a w 1937 r. — m acedoński 
grobowiec. Jako  młody człowiek. 
Manolis Andronikos zaintereso­
w ał się wówczas tym  miejscem 
i następne czterdzieści la t po­
święcił na poszukiw anie śladów 
antyku w okolicach Werginy, 
przypuszczając, że jest to dawna 
macedońska stolica — Aigai 
(Aegae). Badając od 1982 r. sz tu­
cznie utw orzone wzgórze pośrod­
ku wsi, pew ny był, że skryw a 
ono obiecującą niespodziankę a r ­
cheologiczną. W sierpniu  1977 r. 
w iedział już, że jest na tropie 
grobu F ilipa II i wreszcie we 
w nętrzu 12-metrowego kurhanu  
o średnicy stu  m etrów  natrafił 
na trzy konstrukcje. Były to ru i­
ny pałacu oraz dwie zupełnie nie 
naruszone komory grobowe, z 
których główna zaw ierała to, co 
uznano za doczesne szczątki jed­
nego z najw iększych królów  M a­
cedonii. F ilip  II — tw órca, m ace­
dońskiej potęgi, którą następnie 
w ykorzystał jego syn dla podboju 
ówczesnego św iata — podobno 
zginął zam ordowany n a  polecenie 
zazdrosnej pierwszej żony Olim- 
pias, m atki A leksandra W ielkie­
go. W sąsiedniej komorze grobo­
wej odnaleziono szczątki młodej 
kobiety, jak  początkowo przy­
puszczano — siódmej żony kró­
lewskiej, K leopatry, k tóra także 
m iała zostać o tru ta  na rozkaz 
Olimpias.

W prawdzie bogate wyposaże­
nie grobowców wskazywało na 
wysokie pochodzenie i godność 
zmarłych, lecz m iędzy greckimi 
naukowcam i z m iejsca w ynikł 
spor, czy istotnie chodzi tu o 
szczątki wielkiego monarchy. 
Prof. D im itiors K anaculis i Fo- 
tis Pecas, którzy także intereso­
wali się od lat tym  miejscem, 
tw ierdzili że W ergina nie jest 
identyczna ze stolicą m acedoń­
skich królów, a zatem n ie m& 
pewności, iż — wedle zwyczaju 
pogrzebano tam  zwłoki króla. 
Spraw a sta ła  się przedm iotem  
zagorzałych dyskusji.

Manolis Andronikos od począt­
ku służył kilkom a dowodami. 
Prócz bogatego w yposażenia gro­
bowców (złoty sarkofag, laurow y 
wieniec ze złota, purpurow a haf­
tow ana szata i złoty diadem 
królowej, niespotykane dotąd, 
wspaniałe m alow idła freskowe 
na ścianach), czas ich pow stania 
określone bezspornie n a  350—330 
r.p.n.e., wiadom o zaś, że Filip II 
zginął w 336 r.p.n.e. Także w iek 
zmarłego oszacowany n a  40—60 
lat zgodny jest z w iekiem  króla, 
który w chwili śmierci m iał 47 
lat. Ponadto jedna z nagolennic 
zbroi jest o k ilka centym etrów  
krótsza od drugiej, a wiadomo.

„ K r ó l e w s k i e "
sensacje w Werainie

że król utykał na jedną nogę. Na 
zdobiącym fronton grobowca 
fresku przedstaw iającym  polow a­
nie na lwy, odnaleziono postać 
łowcy w laurow ym  wieńcu, łu ­
dząco przypom inającym  młodego 
A leksandra Wielkiego. Może n a j­
bardziej przekonywującym  do­
wodem było znalezienie przy 
szczątkach pięciu główek p o rtre ­
towych wyrzeźbionych z kości 
słoniowej, a oddających w yraź­
nie znane skądinąd rysy Filipa 
II, jego rodziców, żony Olimpias 
i syna A leksandra. Po cóż u ­
mieszczono by je w cudzym gro­
bowcu?

Przeciw nicy stali jednak b a r­
dzo. tw ardo przy swoim, a n a  i ±  
korzyść przem aw iał fakt, że w 
grobowcu nie natrafiono n a  ża­
den napis z im ieniem  zmarłego. 
Wysuwali natom iast przypuszcze­
nie, że mogło to być m iejsce po­
chówku drugiego syna królew ­
skiego — F ilipa III, k tó ry  choć 
słaby na umyśle, obwołany został 
następcą po śmierci A leksandra 
Wielkiego. F ilip III był jednak 
zbyt mało znaczącym władcą, by

pogrzebano go we w spaniałym  
grobowcu, w ystaw iano mu (od­
naleziony) pom nik herosa i sypa­
no ogromny kurhan.

Tymczasem już latem  1978 r. 
urządzono wystw ę zabezpieczo­
nych zabytków w  Salonikach, a 
następnie zaprezentow ano je  za 
granicą, m.in. w wielu m iastach 
St. Zjednoczonych.

Odkrywca wcześnie w yraził 
nadzieję n a  odkrycie innych gro­
bowców. Istotnie — w sierpniu 
1978 v- zaledwie k ilka  m etrów  
dalej odkryto kolejny nie uszko­
dzony i paradnie wyposażony 
grobowiec. W prawdzie znalezis­
ka były m niej bogat-e niż w 
pierwszym  przypadku, lecz w n i­
czym nie ustępow ały im pod 
względem w artości artystycznej. 
Spoczywające w  tym  grobowcu 
szczątki należały do 12—14-let- 
niego chłopca — być może księ­
cia.

Zrazu przypuszczano, że. jest 
to m iejsce spoczynku króla A n­
tygona G onatasa (276—239 
p.n.e.). ale jego arch itek tu ra  i ce­
ram ika ujaw niły, że jest" znacz­

nie starszy  i pochodzi z okresu 
375—350 p.n.e. Znalezisko to po­
parło w każdym razie hipotezę 
A ndronikosa o tym, że W ergina 
to daw na Aigai.

Po dokładniejszych badaniach 
zmieniono także pogląd o szcząt­
kach rzekomej K leopatry. Była 
to raczej jedna z nałożnic k ró­
lewskich, która mogła popełnić 
sam obójstwo po śmierci swego 
m onarchy i została pochowana 
razem z nim. K obieta liczyła 
23—27 lat i — jak  w ynika z 
części wyposażenia — była za­
pewne pochodzenia scytyjskiego 
lub trackiego.

W trakcie w ykopalisk w latach 
następnych w bezpośrednim są ­
siedztwie zespołu grobowców od­
kryto cztery doryckie kolum ny 
należące do jakiejś w iększej bu­
dowli. Jak  okazało się później

Złota szka tu łka  zdobiona dynas tyczną  
gwiazdą w  k tó re j  znaleziono ,, k r ó ­

lew skie”  szczątki

natrafiono na ruiny teatru . Z da­
niem A ndronikosa jest to ten 
w łaśnie tea tr  m iasta Aigai, w k tó ­
rym znalazł sw ą śm ierć F ilip II 
zam ordowany przez przybocznego 
strażnika podczas uroczystych za- ’ 
ślubin swego syna. Owo miejsce 
dram atu  w ynikłego z pałacowej 
intrygi byłoby dodatkowym  do­
wodem na identyczność W erginy 
i Aigai. Ustalono przy tym  bez­
spornie, iż tea tr pochodzi, także z 
IV w.p.n.e. Podczas kolejnych 
kam panii wykopaliskowych prof. 
Andronikos m a nadzieję odkryć 
świątynię, k tóra mogła być m iej­
scem kultu  boga Dionizosa.

W yjątkow a jest n a  pewno w ar­
tość niektórych znalezisk dla 
nauki. Dotyczy to  zwłaszcza od­
krytych malowideł, uważanych 
za najstarsze freski w Grecji. 
Jedno z nich, długości aż 5.5 m, 
przedstaw ia w spom niane już po­
lowanie na lwy, inne — wyścigi 
konnych zaprzęgów, a fresk od­
kry ty  w komorze „.królowej’' —

Porów nan ie  znalezionej  główki z 
kości słoniowej {po praw ej)  z w ize­
r u n k ie m  Filipa II na m eda l ion ie  z 
Tarsu (po lewej] w skazu je  na łudzące 

pcdcti ieństwo rysów

scenę porw ania m itycznej Perse­
fony przez H adesa i może być 
przypisane znanem u w tej epoce 
malarzowi Nikomachosowi. Do 
najpiękniejszych klejnotow  an ­
tyku należy złoty diadem „'królo­
w ej’’ zdobny w liście i kw iaty z 
pszczółkami. Nowość stanowi 
wreszcie odkrycie iż dawnym 
Macedończykom nie była obca 
sztuka wyrobu i obróbki szkła, 
którym  ozdobiono pewne przed­
mioty. Badając imiona na na­
grobkach otaczających gi oby k ró ­
lewskie stw ierdzono, że —• jak 
w ynika z ich składni i brzm ie­
nia — Macedończycy byli pocho­
dzenia greckiego.

„Chyba jeszcze przez pół w ieku 
będzie dyskutow ało się o grobach 
w W erginie i o F ilip ie '’ — zau­
ważył przewidująco prof. A ndro­
nikos, k tóry  coraz bardziej pe­
w ien jest słuszności swej teorii. 
A zresztą... Czyż odkryte relikty 
nie są cenniejsze od najśm iel­
szych teorii?

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Legenda 
o szlachetce 
Zachariaszu

Jest taka stara, legenda polska o szlachetce zaściankowym 
Zachariaszu, którego Diabeł „wodził na pokuszenie", a nie mogąc 
go sobie podporządkować, podsunął m u „nektar żyw ota '1 w postaci 
spreparow anej po diabelsku gorzałki. Legendę te w arto  odkurzyć 
z' „pyłu zapom nienia”.

Przed w iekam i żył skrom ny, pracow ity szlachciura o im ieniu 
Zachariusz. N iewiele się różnił od chłopów, m iał nieduże poletko 
ziemi, kaw ałek lasu, staw . Sam zresztą ziemię upraw iał, a w niedzielę 
przywdziewał kontusz, przypasyw ał szabelkę do boku, zaprzęgał gnia­
dosze do sfatygowanej bryki i jechał do miejscowego kościółka. 
N ikomu nie wadził, z nikim  nie w daw ał się w sfary. Chociaż chłopi 
— z uszanow ania dla szlachetnie urodzonego — po nabożeństw ie 
nieraz zapraszali go do miejscowej karczmy, zawsze im jednak odm a­
wiał, w ym aw iając się tym, że musi przeczytać ..światowe w ieści”, 
które przed niedzielą dostarczano mu do jego małego dworku, który 
bardziej 'chłopską chałupę przypom inał niż dwór szlachecki.

Diabeł, który zawziął się na Zachariasza, próbował różnych forteli, 
żeby szlachcica „skaptow ać”^.i w  re jestr swój diabelski zapisać, ale 
wszelkie sztuczki zwykle mu się nie udawały.

Tak m ijały  m iesiące i lata. Szlachcic Zachariasz posunął się w la ­
tach, przygarbił i coraz bardziej w spom inał dawne, dobre czasj’, 
kiedy to był pełen sił i wigoru. Tęsknił za młodością i w racał do 
n ie j myślami. Pomysłowy Diabeł pewnego niedzielnego popołudnia 
przybrał postać w ędrownego kupca, który to wówczas roznosił maści, 
balsam y i św iecidełka dla płci nadobnej.

Zastukał D iabeł do dw orku szlachcica zaczął zachwalać swój 
to w ar:

— Mam balsam y na łam anie w  kościach i maści na stawy.
Ale Zachariasz kiw ał tylko siw ą głową i daw ał znać ręką, że te 

wspaniałości go nie in teresują. O, tak, gdyby coś na m elancholiję!
Diabeł tylko na to czekał. W yciągnął pokaźnych rozm iarów  bu te l­

czynę i stukając w  nią diabelskim  pazurem , konfidencjonalnie mówił 
do ucha szlachcica:

— A, to jest w łaśnie lek na wszelkie dolegliwości, ten  lek leczy 
m elancholiję, jest to  n ek ta r żyw ota! K to  tego leku będzie używał, 
odmłodzi się i wróci do pacholęcych lat.

Szlachcic słuchał w ywodów w ysłannika piekła, a że ten na próbę 
zgodził się pierw szą butelkę na początek darm o dać, kazał butelkę 
zostawić.

Kiedy Diabeł poszedł. Zachariasz postaw ił butelkę na komodzie 
i zerkał na nią z niedowierzaniem , pow tarzając: ..Leczy robaczywe 
myśli i przyw raca młodość".

B utelka przeleżała do następnej niedzieli. K iedy szlachcic wrócił 
w niedzielę z nabożeństw a, odkorkował ją, powąchał. M iała niezwykle 
arom atyczny zapach. Spróbował. W ypił parę kropel, potem  kieliszek 
i drugi, i do w ieczora butelka była pusta. Istotnie, płyn poskutkow ał: 
łacniej mu było rozpam iętywać daw ne dzieje i robił się jakiś taki 
chwacki.

Kupiec w krótce pojaw ił się. I znów Zachariasz nabył za niew ielką 
opłatą nek tar żywota. I tak  system atycznie kupiec-D iabeł poił szla- 
chetkę spreparow aną gorzałką.

Szlachcic opuścił się w pracy, chw asty wyrosły wokół dworku, 
pole zarosło traw ą, a on wspom inał i wspominał. Niedługo potem 
zmarło mu się.

Po pogrzebie chłopi znaleźli „baterię” flaszek w  dworku. I tylko 
przygadyw ali:

— Po co m ia l z nam i chodzić do karczm y na okowitkę, skoro 
takie zam orskie spijał specyjały w domu?

Diabeł zaś zacierał ręce, bowiem znakom icie w ykonał zadanie 
wyznaczone m u przez sam ego Belzebuba i do piekieł sprowadził 
„herbowego” lokatora.

Z zasłyszanych w dzieciństwie klechd odtworzył: H. PAUL

n m
T Y G O D N I K  K A T O L I C Z K I

W  K a s i  m a ły m  p o k o ik u  
na p ółeczka ch  k o lo ro w y c h
—  za b a w ecze k  je s t  bez l ik u
i  zw ie rzą te k  (tych  pluszow ych).

R e j  10 n ic h  w o d zi  P ies  K u d lc ite k:  
w ie lk i ,  b łę k it n o - b r ą z o w y : 
m a d w a  ra z y  po p ię ć  łatek  
od ogonka aż do głoioy.

O bok  —  M is io  Gałgan stary,  
co zie szm atek m a u b ra n k a ,  
łapką trze  w ciąż  o k u la ry  
lu b  w y c ie r a  10 ró g  gałganka.

K a c z o r  K w a k  za n i m i  stoi,  
w ie lk i  u rw is ,  źawadiaka,  
co n iczeg o się n ie  boi:
10 ra zie  czegoś —  da drapaka...

C z a rn y  K o t,  K lo p s ik le m  zioany,  
w  bardzo p ię k n y c h  d łu g ic h  butach  
jest  p rze z  w s z y s t k ic h  szanow any
—  bo się ś io ietnie  zna ma n u ta c h :

Zagrać też p o t ra f i  skocznie  
i  „d o  s łu c h u ” , i  do tańca, 
nawet sam, gdy troszkę spocznie,  
icdzięcznbe tańczy kon tre d an sa !

L e c z  na jw ię ksza  m iłość  K a s i
—  to la leczka obdrapana,  
k tó ra  w  łóżku, ra zem  z K a sią,  
sm acznie  śp i  co no c do ra n a ;

W spóln ie  z K a s ią  je  śniadanko,  
ra zem  idą do przedszkola,  
ja k  p a p u ż k i-n ie to z łą c z k i,  
n ik t  ro zd zie l ić  ich  n ie  zdoła!

L u b i  K a s ia  ten s w ó j  kącik,  
p e łe n  ciepła, baśni, bajek,  
i codziennie, w cią ż  n ie z m ie n n ie ,  
baw i się 10 n im  doskonałe!

ELŻBIETA LORENC

Kącik Kasi
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Poezja

Dziękuję Ci, Boże

(m o d litw a  dziecięca)

D z ię k u ję  Ci, Boże,  

za k w ia t y  na łące, 

za traw ę zieloną  

pachnącą tak w  słońcu.

D z ię k u ję  za b łę k it  

p rz e s tw o rz y  dalekich,  

za chłód m ro c z n y c h  lasów  

i rz e ś k i  p lu s k  rzeki...

...Za rosę p e rło w ą  

błyszczącą w  d zw o n eczka ch , 

za u r o k  kacze ń cy  

ro sn ą c y c h  p r z y  rzeczkach.

D z ię k u ję  za s re b ro  

i złotą^na połach,  

y . . . znaczone c h a b ra m i
r e l i g i ] n a  j m a kó w  kolorem .

D z ię k u ję  za w iosnę  

chodzącą w  uśm iechach,  

za b zy f io letow e  

10 k rza cza sty ch  bukietach...

v .. Z a  ku lę  słoneczną  

w c z e r w o n y m  zachodzie,  

za zapach a k a c j i

pa c h n ą cy ch  w  ogrodzie.  

D z ię k u ję  za g ó ry  

tonące w obłokach,  

za b a rw n y  lu k  tęczy  

schodzący z luysbka.

D z ię k u ję  za w ie czó r  

gran atem  s p o w ity  

i ro g al ks ię życa  

za lasem u kryty ...

...Za m uszle  d r o b n iu t k ie  

na p la ży  leżące, 

za wdzięcz:ny ś p ie w  pta ków  

w  zw ie rc ia d le  g w iazd drżący.

D z ię k u ję  Ci, Boże,  

za ż y c ie  i  zdrow ie,  

za świat, k t ó r y  pow stał  

d z ię k i  T w e j  Osobie.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

r u n
T Y O O D N I K  KATOWI CKI

Braterska
miłość

Dawno tem u. w pewnej wsi m ieszkał sobie w ieśniak z 
rodziną, z żoną i dwoma synami. Z biegiem lat dzieci pod- 
rastały , a rodzice starzeli się. K iedy jeden z synów skończy! 
dw adzieścia lat. ożenił się. Nie opuścił w tedy sędziwych ro ­
dziców, lecz nadal m ieszkał z nimi, opiekując się nimi i 
troszcząc się o nich serdecznie. W krótce też ożenił się jego 
młodszy brat. Zam ieszkał on na drugim  końcu wsi i tam  
zaczął się zagospodarowywać. Nie poszło m u 'to łatwo. Jako 
tako zbudow ał sobie chałupę, ale nie m iał czym orać ziemi. 
Zdobył się na pług, ale brak  mu było pieniędzy na konia. 
W ystarał się o konia, ale tu  nie obrodziła ziemia. A na do­
bitkę —■ zaczęły jedno po drugim  przychodzić na św iat 
dzieci.
. Młodszy syn, choć biedny, był uczciwy i pracowity. W y­

chodził w pole wcześniej od innych, a w racał do domu 
najpóźniej. N iełatw y był jego los, ale i jego starszy b ra t nie 
stąpał ty lko pb różach. M usiał nie tylko troszczyć się o swo­
ją  żonę i dzieci; ale także i o dw oje staruszków : m atkę 
i ojca. Jedno było tylko niezm ienne wśród tylu strap ień  
i niepowodzeń — chociaż często obaj bracia przym ierali 
głodem, żyli jednak  w miłości i przyjaźni.

Pew nego roku. na jesieni, starszy b rat zaczął obliczać 
sw oje zbiory z lata. Nie było tego dużo, ale pomyślał o tym. 
że jego b ra t zebrał plon jeszcze' m niejszy — i postanow ił 
się z nim  podzielić tym, co ma. Gdy zapadł więc zmierzch, 
w ziął na plecy w orek dorodnej^ pszenicy i postanow ił go po 
cichu zanieść b ra tu  do stodoły. W drodze spotkał jakiegoś 
człowieka, ale ponieważ było ciemno, nie poznał, kto to 
taki.

K iedy wrócił do swojej stodoły, nie mógł niczego zrozu­
mieć. Znów', jak  przed pół godziną, pod ścianą stało dzie­
sięć worków7 pszenicy, a nie — jak  -powinno — tylko dzie­
więć. Nie trac ił czasu jednak  na rozm yślanie, w ziął znów 
w orek na plecy i udał się do brata. Gdy doszedł, postaw ił 
worek pod ścianą, i zaczął wracać. Zdziwił się niepom ier­
nie, gdy u siebie w stodole zobaczył te  sam e dziesięć w or­
ków, k tóre w idział przed chwilą. ,,Ha, u licha, co tu  się 
dzieje?" — pomyślał. A po chwili pomyślał jeszcze, że skoro 
tak ie dziwne rzeczy się dzieją, to zaniesie b ra tu  jeszcze 
kilka worków' — jem u przecież w ystarczy mniej.

I ponownie wyruszył znajom ą ścieżką na drugi koniec 
wsi. W tej chw'ili w yszedł zza chm ur księżyc i ośwuetlił 
ścieżkę. Teraz łatw o było po niej iść — zupełnie, jak  w 
dzień. Gdy dotarł już do środka drogi, ujrzał, że naprzeciw  
niego idzie jakiś człowiek, k tó ry  również niesie na ram io­
nach ciężki w orek. K iedy zaś ten  człowiek zbliżył się, s ta r­
szy b rat ze zdziw ieniem  stw ierdził, że to jego braciszek we 
w łasnej osobie!

— Dokąd idziesz o tak  później porze? — zapytał go.
— A dokąd to szanowny pan b rat udaje się o tak  późnej 

porze? — odpowiedział zapytaniem  młodszy brat.
I nagle obydwaj bracia wszystko zrozumieli, i zaśmiali 

się serdecznie.
Okazało się, że młodszy b ra t tego samego wieczoru, o tej 

samej porze, też postanow ił podzielić się z bratem  swroimi 
plonami. I o jednej i tej sam ej porze zaczęli jeden drugie­
m u znosić do stodoły ciężkie w ory pszenicy. W yjaśniła się 
też zagadka, dlaczego nie ubyw ało w orków  w stodole; m i­
mo że zanieśli już po dwa w orki!

B.racia pośmieli się jeszcze przez chwilę i mocno się uca­
łowali. I chociaż w orki z pszenicą były napraw dę ciężkie, 
na sercu obydw u braciom  było niezm iernie lekko! Nic dziw ­
nego! Przecież b raterska miłość i p rzyjaźń potrafi uczynić 
lekkim  każde brzemię, naw et bardzo ciężkie...

13



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Wartość i norma moralna
Kiedy Bóg, zachęcając ludzi, by 

podjęli wespół z Nim dzieło 
stw arzania, powiedział: „Czyńcie 
sobie ziemię poddaną!”. Człowiek 
wyposażony przez Ojca niebies­
kiego we w spaniale ciało i cu­
downe władze duchowe, od po­
czątku swego istn ien ia s ta ra ł się 
sprostać postawionem u zadaniu. 
Wysiłek ludzi opisuje historia i 
dokum entuje postęp techniczny. 
Dniem i nocą tysiące uczonych na 
kuli ziemskiej głowi się nad tym, 
jak u łatw ić ludzkości opanowanie 
m aterii, a przez to przyspieszyć 
moment, gdy będziemy mogli po­
wiedzieć: Panie Boże, za Jan ie
wykonane! Ziemia jest nam  już 
posłuszna! Na razie, obserw ując 
otaczający nas świat, widzimy, 
że do opanow ania m aterii jeszcze 
daleko. Przecież m am y tyle kło­
potu z podporządkowaniem  rozu­
mowi choćby tej cząstki m aterii, 
k tórą stanow i nasze ciało!

Za wzorem Stwórcy człowiek 
.s ta ra  się działać rozum nie, czyli 
robić to, co ma jakąś wartość. 
S tanisław  Lem, w jednej ze sw o­
ich powieści fantastycznych, opi­
suje m achinę w ytw arzającą coś 
jakby podobnego do olbrzymich 
odważników. Samoczynnie dzia­
łająca taśm a zawoziła produkt do 
magazynu. Ale inna taśm a żabie-

Każdy p r o d u k t  w y ch cd z ący  z r ą k  człowieka ma o k reś lony  cel, 
i w ar tość ,  ho w ar to ść  zależy  od n ak reś lonego  celu...

a więc

rala z powrotem  przestygnięte 
już „odw ażniki” i rzucała na po­
w rót w paszczę machiny, gdzie 
znów ulegały skruszeniu i p rze­
topieniu, by jako produkt finalny 
„nowe odw ażniki” stanow iły ko­
lejny produkt, a zarazem  suro­
wiec do przeróbki. I tak w kół­
ko. Zwiedzający tę fabrykę Zie­
m ianie kiw ali ze zgorszenia gło­
wami i określali całe urządzenie 
jako bezsensowne, zwariowane, 
a naw et straszne.

Człowiek rozum ny unika bez­
sensownego działania. W prawdzie 
nie. wszystko m u wychodzi, ale 

^na naszej planecie nie ma bez­
sensownych fabryk. Każdy pror 
dukt wychodzący z rąk  człowie­
ka ma określony cel, a więc i 
wartość, bo w artość zależy od 
nakreślonego celu.

Podobnie rozumnie powinien 
człowiek kierować swoi-m postę­
powaniem  w dziedzinie m oralnej. 
Dla nas, chrześcijan, samo .dzia­
łanie rozum ne i po ziemsku do­

bre, -to jes.zcze za mało. Nasze 
czyny muszą, a raczej powinny 
być dobre m oralnie, czyli zyski­
wać w artość w oczach Inżyniera
i Twórcy naszej natu ry  — Boga,
i stanow ić jakby kolejny szcze­
bel budow anej przez każdego z 
nas w łasnej drabiny do nieba.

W ejdźmy jeszcze na moment 
do jakiegokolwiek zakładu p ro­
dukcyjnego. W ytwarzane tam  
dobra, zgodnie z intencją p ro jek­
todawcy, m ają ostatecznie służyć 
człowiekowi. A le jak  już w spom ­
niałem , nie wszystko zawsze się 
udaje. JaK uniknąć wypuszczenia 
na rynek nieużytecznych czy 
w ręcz szkodliwych bubli? I o tym 
pomyślano. Każda fab ryka za­
trudnia brakarzy, lub odpowied­
nie maszyny — kom putery, które 
w ychw ytują usterki w produkcie. 
Brakarz, czy kom puter, nie dzia­
ła dowolnie, nie k ieruje się kap ­
rysem  lecz przepisam i, które zo- 
w ią si^ norm ą jakości. W szystkie 
czyny ludzkie m ają sw oje normy!

Co odpowiada normie, to ma 
w artiść . a co nie, to jest n ;euży- 
tsczne, a często po prostu zle. 
Wszyscy ludzie na ziemi uznają 
jakieś norm y m oralne i czują ko­
nieczność ich przestrzegania oraz 
powszechność ich istnienia. Roz­
bieżność nastęDuje dopiero na 
etapie Odpowedzi na pytanie, 
kto jest tw órcą tych norm, skąd 
normy m oralne czerpią sw oją 
moc obowiązującą. P adają  różne 
odpowiedzi. N iektóre poznamy 
już w następnej gawędzie. Dziś 
posłuchamy, jaką odpowiedź daje 
ch 'ystian izm .

W iara chrześcijańska podpo­
rządkow uje całą działaln >ść czło­
w ieka ludzkiem u rozumowi. 
Człowiek 'jest gospodarzem tej 
ziemi i sam stanow i dla siebie 
norm y i p raw a również moralne. 
Człowek jednak jest tylko po­
mocnikiem Boga i zależy w 
swym bycie i działaniu od S tw ór­
cy. Ostateczną więc i najwyższą 
norm ą etyczną naszego działania 
jest W ola Boga. Jako dzieci Boże 
m am y zawsze pam iętać, że nasze 
postępowanie powinno być zgod­
ne z wolą Ojca Niebieskiego. Dal 
nam  tego przykład sam Jezus 
Chrystus — Svn Bóży. Zbawiciel 
w żarliw ej m odlitw ie prosił o 
oddalanie kielicha męki. K ”wawy 
pot spłynął po Jego policzkach w 
Ogrójcu; dokum entując bezm iar 
przeżywanego cierpienia i chęć 
uniknięcia śmierci krzyżowej, ale 
błaganie swe kończy Jezus zgodą 
na postanowienie Ojca: ..Niech
się dzieje wola Tw oja” ! Taki fi­
nał m odlitwy nie jest jedynym  
heroicznym aktem  ofiary, ais 
konsekwencją całego życia nasze­
go M istrza, który uczył: „Nie 
przyszedłem, aby pełnić wolę 
moją, ale wolę Tego, który mnie 
posiał — O jca”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

* - ' , 
Lekarskie

Najgorsze plagi nóg

Odciski, czyli zrogowacenie 
naskórka, pow stają pod wpływem 
ciasnego obuwia, w następstw ie 
czego w ytw arzają się stopniowo 
tzw. „kolce rogowe” drążące w 
głąb zdrowych tkanek. Nieraz 
można zobaczyć w kaw iarni czy 
w teatrze elegancką panią, k tó­
ra dyskretnie pod stołem  czy 
krzesłem  zsuwa z nogi „m ęczą­
ce” pantofle.

Znaczną ulgę przynosi mocze­
nie nóg w gorącej wodzie z do­
datkiem  soli kuchennej lub m yd­
ła, lecz ważniejsze jest noszenie 
odpowiedniej wielkości i szero­
kości obuwia!

Sam odzielne usuw anie odcis­
ków często zle się kończy, łatwo 
można doprowadzić do infekcji, 
lepiej więc ten zabieg pozosta­
wić fachowej pedikiurzystce. 
Dolegliwości, jakie spraw ia od­
cisk znacznie m ożna złagodzić 
liśćmi bluszczu wymoczonymi

parę godzin w occie. Dookoła 
palca z odciskiem  ow ija s;ę od­
powiednio przycięty listek blusz­
czu i przym ocowuje na noc przy­
lepcem. S tw ardniałej skóry na 
piecie lub pod palcami można się 
pozbyć sam em u przez codzienne
— p i  kąpieli nóg — ostrożne 
ścieranie pumeksem.

W rośnięte paznokcie znie­
kształcają stopę, a poza tym 
łatw o w yw ołują stan  zapalny. 
Usunęcie wrośniętego paznokcia 
powinno się pozostawić ch iru r­
gowi! Żeby nie dopuścić do w ra­
stan ia paznokci, należy obcinać 
je możliwie jak' najbardziej po­
ziomo!

Pocenie się stóp może mieć 
dw ie przyczyny: albo przyczyną 
jest jakieś schorzenie ogólne — 
na przykład schorzenie nerek lub 
duża nadwaga, albo obuwie nie 
przepuszczające powietrza, jak 
kalosze, obuwie gumowe czy 
ocieplane w ykładziną ze sztucz­
nego włókna. Skłonność do poce­
nia się nóg jest zresztą cechą 
indyw idualną — niektórzy silniej 
Się pocą, inni m niej.

Częste kąpiele stóp, noszenie 
przewiewnego obuwia, w ełnia­
nych skarpet i chodzenie boso, 
zm niejsza skłonność do pocenia 
się stóp. W skazane jest również 
moczenie stóp w w yw arze z 
igliw ia sosny : codzienne obsypy­
w anie nóg rano talkiem  lub m ą­

czką kartoflaną. N iektórzy sto­
su ją nacieranie stóp 1% roz­
tworem  form aliny. Z tym jednak 
trzeba postępować ostrożnie, zs 
względu na możliwość uczulenia.

Za ciasne obuwie, zbyt długie 
stanie na mrozie i zaburzenia w 
krążeniu, mogą być powodem 
pow stawania bąbli po odm roże­
niu. Często bąble takie ulegają 
zakażeniu i goją się trudno. Przy 
pierwszych objaw ach odm roże­
nia pomocne jest w cieranie w 
bolesne m iejsca maści kam foro­
wej. Leczniczo działa także n a ­
cieranie terpentyną, ale można 
te zabiegi st >sować tylko w ów ­
czas. gdy nie ma żadnego uszko­
dzenia naskórka. W lżejszych 
przypadkach odmrożeń pomaga 
także okład z miodu na noc*) na 
który w kłada się skarpetkę. Gdy­
by takie domowe sposoby nie 
pomogły, konieczna będzie w izy­
ta u lekarza.

Lepiej jednak  złu zapobiegać i 
nie dopuszczać do odmrożeń. 
K iedy w rócim y z mocno prze­
m arzniętym i stopam i, zróbmy 
parum inutow ą kąpiel naprze­
m ienną. albo wymoczmy nogi w 
wodzie, w której p9p zednio go­
towały się kartofle. S tary to. 
skuleczny i w ypróbow any spo­
sób hartu jący  stopy!

A .M .

Stopy bez wady i skazy
Dlaczego m yjem y ręce parę ra ­

zy dziennie? Bo je widzimy! Nie 
w idzimy zaś swoich stóp ściśnię­
tych w’ obuwiu co dzień przez 
kilkanaście godzin. Czy pam ięta­
my, aby codziennie umyć nogi? 
Oto sedno zagadnienia. Często 
bowiem zaniedbujem y stopy, 
choć one w ykonują tak  ciężką 
p rac ę !

W prawdzie praw ie wszyscy lu ­
dzie przychodzą na św iat ze 
zdrowymi nogami, ale już w w ie­
ku młodzieńczym pow staje b lis­
ko 60° n w szystkich dolegliwości 
nog. Przyczyny tego są różne: za 
ciasne obuwie w dzieciństw ie i 
wczesnej młodości, zaniedbanie 
nieznacznego początkowo płasko­
stopia, później praca w  pozycji

dokończenie na str. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Z wielkim zainteresowaniem
i uwagą — pisze Elżbieta B. (na­
zwisko i adres znane Redakcji)
— przeczytałam list Piotra z Ra­
ciborza oraz wskazówki udzielo­
ne mu przez Duszpasterza, opub­
likowane w  36 numerze Waszego 
tygodnika z ubiegłego roku. A 
ponieważ znajduję się w iden­
tycznej niemal sytuacji, posta­
nowiłam i ja dorzucić swój głos 
do poruszonych tam problemów.

Podobnie jak Piotr, jestem  
wyznania rzymskokatolickiego. 
Pół roku temu zaczęłam intere­
sować się innymi wyznaniami 
chrześcijańskimi. Zbieram więc 
wiadomości dotyczące zasad w ia­
ry, kultu, rozmieszczenia różnych 
środowisk wyznaniowych oraz 
liczby wyznawców poszczegól­
nych Kościołów chrześcijańskich 
w Polsce.

Chętnie też czytani prasę reli­
gijną. Są to jednak w większości 
tygodniki rzymskokatolickie. Na­
tomiast z czasopism wydawa­
nych przez inne Kościoły, czy­
tam tylko „Rodzinę”. Jednak 
nikt z bliskich mi osób nie po­
trafi, czy może nie chce mnie 
zrozumieć. Gdy bowiem napom­
knęłam o moich zainteresowa­
niach koleżankom, te po prostu 
mnie wyśmiały. Spodziewałam  
się więc, że zrozumieją mnie 
przynajmniej rodzice. Gdy jed­
nak czytam jakąś książkę z tej 
dziedziny, rodzice krzyczą na 
mnie, nakazując, abym intereso­
wała się czymś innym. Tłuma­
czyłam im wielokrotnie, że nie 
mam nic przeciw religii, w któ­
rej się urodziłam i wychowa­
łam..., że moja pasja wynika z 
czystej ciekawości, w moim w ie­
ku (mam 15 lat) chyba całkowi­
cie uzasadnionej. Ale oni nie 
przyjmują tego do wiadomości. 
Zwróciłam się więc do spowied­
nika z zapytaniem, czy grzeszę, 
interesując się innymi wyznania­
mi. Ten zaś nie tylko zaprzeczył 
by było to grzechem, ale wręcz 
stwierdził, że jest to moim mo­
ralnym obowiązkiem. Niestety. 
Nawet tak autorytatywna wypo­
wiedź nie wywarła na moim ta­
tusiu większego wrażenia...

Dlaczego tak jest? Dlaczego 
nawet moi najbliżsi nie pozwa­
lają mi interesować się tak 
ważną dziedziną życia ludzkie­
go? Dlaczego zagadnienia religij­
ne tak rzadko podejmowane są 
przez środki masowego przeka­
zu? Dlaczego tak w iele trzeba 
nabiegać się po księgarniach..., 
by zdobyć choć jedną pozycję z 
zakresu religioznawstwa? Rów­
nież w bibliotekach publicznych 
publikacje z tej dziedziny są 
trudno dostępne...

Proszę o podanie mi tytułu ja­
kiegoś opracowania, w którym 
mogłabym znaleźć dane doty­
czące Kościoła Polskokatoliekie- 
go, oraz zamieszczenie adresów 
Waszych parafii w  Warszawie. 
Przy okazji serdecznie dziękuję 
Redakcji za rubryki: „Kościół w  
św iecie” oraz — redagowane 
przez ks. Aleksandra Bielca — 
„Pogadanki o historii Kościoła”. 
Chciałabym za Waszym pośred­
nictwem nawiązać kontakt kore­
spondencyjny z osobą o podob­
nych zainteresowaniach”.

Droga Czytelniczko! W dobie 
rozwoju ruchu ekumenicznego, 
zm ierzającego do zjednoczenia 
chrześcijan, interesow anie się re ­
ligioznawstw em  jest zjawiskiem  
niezwykle pozytywnym. Jednym  
bowiem z podstawowych w aru n ­
ków zjednoczenia się Kościołów 
chrześcijańskich jest w zajem ne 
poznanie się. Pom agają nam  w 
tym  w ydaw nictw a z zakresu re ­
ligioznawstwa. Ich czytanie — 
jak  TtDwwynika również ze stw ie r­
dzenia Twojego spow iednika — 
nie jest rzeczą złą.

Nie wiem. czym k ieru ją ' się 
Twoi rodzice, zabrania jąc Ci in ­
teresow ania się innymi w yznania­
mi chrześcijańskim i. O baw iają 
się — być może — byś nie za­
niedbała swoich zasadniczych 
obowiązków w szkole i w  domu. 
Musisz je bowiem zawsze sta ­
w iać na pierwszym  miejscu. 
Każdem u jednak  wolno m ieć ja ­
kieś dodatakow e zainteresow ania 
(takie swoje ..hobby”), którym  
poświęca część' swego wolnego 
czasu. Koleżanki. o których 
w spom niałaś w swoim liście, nie 
dorosły jeszcze widocznie do za j­
m ow ania się poważniejszymi 
problem am i. Stosunek rodziców i 
koleżanek do Twoich p ryw at­
nych zainteresow ań, niekoniecz­
nie świadczyć musi o ich uprze­
dzeniu lub złej woli.

Zagadnienia religijne om aw ia­
ne są w czasopismach relig ij­
nych, których liczba — pomimo 
b raku  papieru  — ostatnim i cza­
sy znacznie wzrosła. Zaś we 
wszystkie niedziele i św ięta P ol­
skie Radio nadaje (w program ie
I o godz. 9,00) nabożeństwa 
rzym skokatolickie oraz- (w pro­
gram ie II o godz. 18.00) nabo­
żeństw a z pozostałych Kościołów 
chrześcijańskich, połączone ze

stosownym i rozw ażaniam i re li­
gijnym i. Niezależnie od tego, 
również Telewizja Polska em i­
tu je  od czasu do czasu frag ­
m enty różnych uroczystości re li­
gijnych z k ra ju  i ze św iata. K aż­
dy może więc znaleźć w nich to, 
co go in teresuje.

Niezależnie od czasopism, u ­
kazują się również w ydaw nictw a 
książkowe, trak tu jące  o spraw ach 
religii w ogólności, czy też po­
święcone poszczególnym Kościo­
łom chrześcijańskim . Jednak  z 
uwagi na wzrost zainteresow ania 
religioznawstw em , bardzo szybko 
znikają one z półek księgarskich. 
A nie tak  daw no jeszcze było w 
tym  względzie zupełnie inaczej. 
S tąd też braki w ielu  pozycji z 
tej dziedziny w  bibliotekach pu ­
blicznych.

W ostatn ich  dziesiątkach la t  u ­
kazało się cały szereg pozycji

dokończenie ze str. 14*
stojącej, niedostateczne pielęgno­
w anie stóp na co dzień, wysokie 
obcasy nie dostosowane do tuszy. 
Oto główne „grzechy” ru jnu jące 
nam  stopy.

Doskonała stopa jest rzadkoś­
cią w  świecie naszej cywilizacji 
zaniedbującej pielęgnację nóg. 
Na Bliskim  W schodzie i w A łryce 
choroby stóp należą do rzadkoś­
ci. Podobnie w opisach chorób, 
które pozostawili n a m . lekarze 
starożytności, nie spotykam y opi­
sów schorzeń stóp, choć w ojska 
greckie przem aszerow ały aż do 
Indii, a  rzymskie legiony do 
Hiszpanii, ale nie w ciasnym  obu­
wiu, nie po asfalcie, ani nie na 
wysokich obcasach!

Codzienna kąpiel, rzecz abso­
lutnie oczywista u niemowlęcia, 
już u dziecka, które chodzi do 
szkoły, odbywa się zwykle raz 
lub dwa razy na tydzień, a  do­
rosłym w ystarcza często „wielkie 
m ycie” w sobotę wieczór! A tym ­
czasem k to  chce na zdrowych 
nogach przejść przez życie, powi­
nien pam iętać o ich pielęgnacji
i codziennej kąpieli. Tylko w 
ten sposób m ożna zapobiegać 
poceniu się nóg i chorobom grzy­
biczym, szukającym  często sied­
liska między palcami stóp. A 
ciepła kąpiel nóg wieczorem to 
dobrodziejstw o nie tylko dla 
zmęczonych stóp — orzeźwia bo­
wiem całe ciało, gdyż reguluje 
cyrkulację krw i. Dodatek garści 
soli kuchennej, w yw aru z ru ­
m ianku czy m ięty zwiększa sku ­
teczność kąpieli.

Jeśli dokucza łatw e ziębnięcie 
nog, w skazane są kąpiele n a ­
przem ienne. W tym  celu należy 
ustaw ić koło siebie dw ie m iedni­
ce i jedną napełnić gorącą, a 
drugą Zimną wodą. N astępnie 
przez 5—10 m inut moczyć na

trak tu jących  o Kościele Polsko- 
kat-olickim. W szystkie jednak  są 
już wyczerpane.
A ktualnie w stolicy mam y dwie 
parafie: pod w ezwaniem  Ducha 
Świętego (katedralna) przy ul. 
Szwoleżerów (róg C zerniakow ­
skiej) oraz pod w ezwaniem  Do­
brego Pasterza przy ul. Modlin 
ikiej 205:

Gdyby znalazł się ktoś o po­
dobnych zainteresow aniach i 
chciał naw iązać korespondencyj­
ni^ kontak t z Elżbietą, jej adres 
będzie mógł uzyskać w  naszej 
Redakcji.

Życzę Ci pomyślnego rozwią­
zania wszystkich problemów oraz 
łączę dla Ciebie i wszystkich 
Czytelników pozdrowienia w 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

zm ianę nogi — raz w gorącej, raz 
w zimnej wodzie. O statnie m o­
czenie powinno odbyć się w zim­
nej. Po każdej kąpieli nóg w ska­
zane jest w tarcie w stopy paru 
kropli oliwy lub tłustego kremu, 
szczególnie pomiędzy palce. Na 
koniec lekko przypudrow ać ta l­
kiem lub m ąką kartoflaną.

N;eodpowiednie obuwie kale­
czy stopy. Pow stają najgorsze 
zniekształcenia i choroby stopy: 
płaskie stopy, zniekształcenia 
podbicia, zapalenia, odciski. W 
imię jakiegoś dziwacznego ideału 
piękności, Chinki — jeszcze w 
początkach obecnego stulecia — 
aby uzyskać nóżkę .„zgrabną jak 
lilia”, od dzieciństw a m iały spec­
jalnie krępow ane palce i znie­
kształconą stopę, które to up ięk­
szające kalectw o praw ie unie- 
mDŻliwiało im .chodzenie. A naszf 
współczesne dziewczyny? I one 
też często w ybierają pantofle o 
num er mniejsze, lub ze zbyt w y­
sokimi obcasami, by zgrabnie 
wyglądać, nie myśląc o tym, że 
prowadzi to  do skrzyw ień kręgo­
słupa i schorzeń stóp.

Kobiety, chcąc mieć zdrowe 
nogi, pow inny nosić na co dzień 
wygodne obuwie z obcasami w y­
sokości 3—4 cm, dostatecznie 
szerokie, by  za-pewnić palcom 
swobodę. Nasze stopy też potrze­
bują w akacji. W czasie urlopu 
należy wykorzsytać każdą okazję, 
by choć trochę pochodzić boso. 
czy to na plaży, czy na łące p ' 
rosie. Podłoga i b ruk  uliczny, 
niewygodne obuwie, długotrwale 
sianie w pracy czy w koszm ar­
nych kolejkach — wszystko to 
w ytrzym ują nasze stopy w  swej 
skórzanej ciemnicy. D ajm y im 
więc trochę ulgi w  czasie u rlo ­
pu — niech m ają trochę pow iet­
rza, słońca i wody! A.M.

W y d a w c a  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  Po lsk ic h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  , . O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g iu m .

A dres  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K re d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e le fo n y  r e d a k c j i :  27-G9-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-34-33.

W p ł a t  na p r e n u m e r a t ę  nie  p r z y jm u je m y ,  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zł ,  p ó ł r o c z n ie  312 zł , ro c z n ie  624 zl .  W a r u n k i  p r e n u ­

m e ra t y  -  d la  o s ab  p r a w n y c h - i n s t y t u c j i  i z a k ła d ó w  p r a c y :  i n s t y tu c j e  i z a k ła d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o ­

zo s ta ły c h  m ia s t a c h ,  w k tó rych  z n a j d u j q  s ię s ie d z i b y  o d d z i a ł ó w  RSW . jP r a s a - K s i g i k a - R u c h "  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a ­

ł a c h ;  i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p ra c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n ie  ma  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a  K s iq z k a -R u c h “  i n a  t e r e n a c h

w ie js k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i  — d la  o s ó b  f i z y c z n y c h - i n d y w i d u a l n y c h : o s o b y  f iz y c z n e  za-

" T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  m i e s z k a le  na wsi  i w  m i e js c o w o ś c ia c h ,  g d z i e  n ie  ma  o d d z i a ł ó w  RSW , , P ra s a - K s iq ż k a -R u c h 11, o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h

p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i !  os ob y  f iz yczne  z a m ie s z k a ł e  w  m ia s t a c h  -  s i e d z i b a c h  o d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s ię ż k a - R u c h " ,  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y łq c z n ie  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  

n a d a w c z o  o d d a w c z y c h  w ła ś c iw y c h  d l a  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  do  k o n u jq  u ż y w a jq c  , , b l a n k i e t u  w p J a ty 1'  na  r a c h u n e k  b a n k o w y :  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż u  P ra sy

i W y d a w n i c t w  w  W a r s z a w ie ,  u l ,  T o w a r o w a  28, nr k o n t a  N B P  XV O d d z i a ł  w W a r s z a w ie  N r  1153-201045-139-11. P re n u m e r a tę  ze z l e c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  ,,P ras a -  

- K s i q ż k a - R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  Prasy  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  XV O d d z i a ł  w W a r s z a w ie  N r  1153-201045-139-11. P r e n u m e r a t a  ze z le - ■ 

c e n te m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p o c z t a  z w y k ł y  je s t  d ro ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 50%  d la  z l e c e n io d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  1003/i d l a  z le c a jq c y c h  i n s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p ra c y .  

D r u k  P Z G ra f . ,  u l .  S m o ln a  10. Z a m .  242. M 77.

15



Walery Przyborowsk 1 N A M I O T Y
W E Z Y R A

na wojnę z Turczynem, więc P iotruś sobie m ówił:
— Zaciągnę się do w ojska i może jeszcze hetmanem- osta­

nę. Co. ja  tu""będę kisł i babskie zrzędzenie znosił!
Z zam iarem  tym swoim' zwierzył się naprzód Jagnie, a 

potem  macosze. Jagna rozpłakała się na myśi, że kochanego 
braciszka może pogański Turczyn gdzie zabić, ale zgodziła 
się, że P iotruś nie m a czego siedzieć w  Rzece (tak się wieś 
nazywała), bo nic tu nie wysiedzi i zm arnuje się na nic. 
M acocha zaś z radością przyjęła to postanow ienie swego 
pasierba i um acniała go w nim  ciągle. Obiecyw ała mu, że 
go opatrzy jak należy n a  drogę, a naw et zgodziła się na to, 
by Maciek Dyrdała, chłopak ze wsi, sierota, jednolatek  z 
Piotrusiem , razem  nieom al wychowani, jechał z paniczem  
jako sługa. Przyrzekła mu dać konia i barw ę jak  należy.

Ledwie też kośbę ukończono, gdy zabrano się we dworze 
do przygotowań do podróży. Macocha dała Piotrusiow i pod- 
jezdka jego ulubionego, „Srokaczem ’- zwanego, rzędzik na 
niego, jak* się patrzy  i dw a pistolety ojcowskie do olster, 
tureckiej fabryki. Pod M aćka dała szkapę dużą. starą, ale 
wytrzym ałą, choć ślepą na jedno oko. M aciek i z tego był 
bardzo kontent. tak rad był, że się w św iat daleki z pan i­
czem w yryw a z ciasnych kopców wioski ojczystej. U brano 
go w sta ry  kubrak, Bóg wie, po kim  pozostały, nieco za 
szeroki na niego, ale jeszcze dobry, w stare ra jtuzy  skó­
rzane, haniebnie tu i ówdzie połatane, i w juchtow e buty. 
Gdy M aciek zadział m a g ie rk ^ z  paw im  piórem  n a  bakier, 
gdy się ustroił w  owe rajtuzy  do butów przypiął ostrogi, 
podarow ane przez Piotrusia, a do boku na rzem iennych 
rapciach przypasał w ielkie szablisko, także od panicza 
otrzym ane, to w yglądał jak  rycerz albo też hetm an .,S koro  
się na wsi pokazał, w tym  stroju, to wszystkie baby i dzie­
w uchy powybiegały na przyzby i podparłszy się. pod brodę na 
łokciu, dziwowały się, że z M aćka zrobił się „taki galanty  
d a ra c h ”, a dzieci to się przed nim  chowały za węgły i dłu­
biąc palcem  w nosie szeroko rozdziaw iały gęby.

Samemu Piotrusiow i tymczasem Żyd, kraw iec z Łomży, 
um yślnie sprowadzony, szył żupan i kontusz, przerobiony z 
ojcowskiego. Saje ta  była przednia, choć na szwach han ieb­
nie przetarta , ale jeszcze, jak macocha mówiła, można było 
w takim  kontuszu na pokojach królew skich ^paradow ać. 
Bieliznę, dwa kontusze odświętne, buty kordvbanow e żóite 
zapakowano osobno i przytroczono na trzeciego, luźnego ko­
nia, którego m acocha także dała. Na od jezdnym  zaw ołała 
P io tra  do siebie i w ręczając mu pięć talarów  lewkowych 
m ówiła:

— W yprawiam  cię, P iotruś, po pańsku, żebyś nie gadał, 
żem cię skrzywdziła. Żadna z moich córek tyle nie będzie 
miała, co ty  bierzesz.

P iotrek pokłonił się. podziękował pani macosze, choć w 
duszy wiedział, że go po prostu w ypędzają z ojcowizny. 
Wieś była duża, ziemia pszenna, chłopów gospodarzy trzy ­
dziestu i to wszystłso w arte  było kilkadziesiąt, jeżeli nie 
więcej, tysięcy. Ale zamilkł, bo rad był się stąd  w yrw ać i 
zobaczyć, co się dzieje na szerokim  świecie.

Kiedy już pięknego, czerwcowego poranku siadano na
koń, Agnieszka wybiegła i’ żegnając się z płaczem z Pio­
trusiem . w sunęła m u w rękę złotego dukata szepcząc:

— Weź to Piotruś, weź i niech cię Bóg prowadzi.
Spłakał się Piotruś, ucałował siostrę, która zawsze była

dobra dla niego, i złożywszy n a  piersiach znak krzyża św ię­
tego ruszył w  drogę. K iedy przejeżdżali przez wieś z M ać­
kiem, który podparł się pod boki i w iodąc luźnego konia, z 
góry poglądał na wszystkich, to gospodarze i kobiety w ie j­
skie w ybiegały na drogę i żegnały panicza z płaczem, a ta 
i owa w suw ała Maćkowi kobiałkę to  z serem, to z masłem , 
to z jajam i, by też mieli „nieboraczki czym się w drodze 
pożywić”, jak  mówiły.

Tak wyjechali za wieś. A gdy już stanęli na granicznym  
wzgórku, to się zatrzymali, spojrzeli raz na niwy i gaje o j­
czyste, w których lata swego dzieciństw a i młodości przepę­
dzili. spoważnieli oba, naw et Maciek m agierkę zdjął i p rze­
żegnał się głośno. Pomodliwszy się pod krzyżem przydroż- 
nym,_ puścili się w św iat traktem  do Łomży szukać owego 
szczęścia, którego im  zagroda domowa dac nie mogła.

(2) c.d.n.

Uczeni o Bogu
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POZIOMO: 1) oględziny, stw ierdzenie naoczne, 5) m ityczna rzeka, 
przez k tórą Charon przewoził dusze zm arłych. 10) opiekun praw ny 
11) rodzaj ściegu używanego do obszycia brzegów tkaniny, 12) p ra ­
wo rządzenia, 13) broń myśliwska," 15) towarzysz broni, 16) otw ór 
ścienny, 19) p tak  m orski, 21) zapis przy pomocy umownych skró­
tów, 25) przeciw ieństw o, przeciw staw ienie, 26) aura, 28) w artościo­
we dzieło pow stałe w przeszłości, 29) uzdrowienie, 30) św iat roślin, 
31) solenizant z 3 kw ietnia.
PIONOWO: 1) m ały pokój bez okna, 2) egzotyczny huragan, 3) m atka 
wynalazków, 4) angielska jednostka długości, 6) na rękaw ie uczniow ­
skiego m undurka, 7) w yznawca chrześcijanizm u, 8) ląd, 9) najd łuż­
szy bieg olim pijski, 14) ak to rka z -tła -scenicznego, 17) uśpienie znie­
czulające, 18) posługuje się grabiam i i sekatorem , 20) ludożerca, 
22) usynowienie, przysposobienie, 23) otw ór w ulkanu, 24) sport na 
macie, 27) pasza dla bydła.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
'się num eru pod adi'esem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce:. „Krzyżówka n r  17". Do rozlosowania: 

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 13

POZIOMO: inkasent, flota, przelot, lektyka, resort, am nestia, porucz­
nik, skok, zupa, rządzenie, zdzierca, dekolt, karabin , Kutuzow, w a­
tra , patronka . PIONOWO: im port, przęsło, solarium , nota, likier, 
tryptyk, olim piada, karfka, szczecina, szczęka, detektor, iloczyn, 
przerw a, cerber, staw7ka, ikra.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki N r 10 nagrody wylosowali: 
Ala Szaflarska z Czarnego D unajca i Adolf Ludw ik z Komborni.

Za praw idłow e rozw iązanie krzyżówki n r 11 nagrody wylosowTali: 
Jan in a  Backa z Bielska-B iałej i Teofil Swiacki z Komorowie.

Nagrody prześlem y pocztą.
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